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Premjer Switalski wyjechał
do Druskiennik.

W ilno, 2 i sierpnia. (PAT.) M ar­
szalek Piłsudski odjechał dnia 20 b- m. 
o godz. 10  rano samochodem z po­
wrotem  do Druskiennik.

W arszawa, 2 1 sierpnia. (AW.) Pre­
mjer Świtaiski po przejęciu urzędowa­
nia i zaznajomieniu się z bieżącemi 
sprawami państwowemi wyjechał w  j 
njocy do Druskiennik, gdzie odbędzie

konferencję z Marszałkiem Piłsudskim. 
W iaz z Premjerem udał się do Drus­
kiennik również i prezes BBW R- pułk. 
Sławek. W yjazd Prernjera Switalskiego 
i pułk. Sławka nastąpił pociągiem w i­
leńskim, do którego doczepiono spe­
cjalny wagon slalomowy. Odjeżdżają­
cych odprowadził na dworzec Min. 
Składkowski.

Z terenu walk w Chinach,

Sjonizm palestyński 
i sjonizm krajowy.

W dniach najbardziej upalnych te­
go miesiąca rozgorzała bardzo gwał­
towna polemika między dwoma pi­
smami Iwowskiemi, między sjoni- 
styczną „C hw ilą11 a socjalistycznym 
„Dziennikiem Lu dow ym '1. Tem peratu­
ra bojowa polemizujących ze sobą au­
torów była widać wysoka,' skoro z 
jednej i z drugiej strony z interesujące­
go 1 ważnego terenu dyskusji ogólnej 
przeniesiono się chwilowo na grunt 
Wycieczek osobistych, form ułowanych 
miejscami w sposób bardzo gwałtow­
ny. T o  przejście od strony ogólnej do 
Personaijów memai zawsze zaciemnia 
sprawę, włączając w nią elementy, 
które właściwie nie mają z nią nic 
Wspólnego. Oba pisma, reprezentujące 
Poważną ideologję polityczną, nie­
wątpliwie powrócą na grunt dyskusji 
Poważnej, przyczyniającej się do roz­
świetlenia problemu, nad którym  i my 
źe względu na jego znaczenie pragnie­
my sic pokrótce zastanowić.

W  Zurychu zakończył niedawno 
Swoje obrady światowy kongres sjoni- 
stycznv. który załatwił sprawę Agen­
cji żydowskiej, reprezentującej żydo- 
stwo światowe na terenie spraw pale­
styńskich. W  skład Agencji, obok sjo- 
tistów, wchodzą i Żydzi - niesjoniści. 
ń. na kongresie w  charakterze sympa­
tyków idei sjonistycznej zabierali m. i. 
§łos ludzie tak głośni, jak słynny prof. 
Jłnstein z Berlina i przywódca socja­
listów francuskich, poseł Leon Blum. 
î ta zgromadzeniu egzekutywy mię­
dzynarodówki socjalistycznej poseł 
dr. Herm an Diamand imieniem socja­
listów polskich oświadczył się przeciw 

'Oficjalnemu udziałowi delegatów socja­
listycznych w zjeździe sjonistycznym. 
^  wywiadzie, udzielonym później 
■iDziennikowi Ludow em u", poseł dr. 
thamand powołał się na to, że poszcze­
gólne partje socjalistyczne przestrzega­
l i  tego zwyczaju, aby nie zabierać 
głosu w sprawach wewnętrznych in- 
tego państwa, bez porozumienia się 
J  partją socjalistyczną, działającą na 

' Jego terenie.
P. P. S. była przeciwna udziałowi 

socjalistów w zjeździe sjonistycznym. 
Jak w ynika z w yw odów  posła Diaman- 
da, p. Leon Blum na zebraniu egzeku­
tyw y socjalistycznej nie był obecny, 
nieznane mu więc były wyrażone tam 
Poglądy, a w  konsekwencji udział je­
go w zjeździe sjonistycznym  nosił 
charakter raczej pryw atny. Socjaliści 
Polscy, według posła Diamanda, uw a­
lają sjonistów polskich za partję bur- 
źuazyjną i oportunistyczną, z którą 
muszą staczać walki, i dlatego też o- 
sWiadczają się przeciw aktom  przyja­
źni, do której daje powód obecność 
Socjalistów niektórych krajów  na zjaz­
dach sjonistycznych.

„C h w ila" z tego powodu wystąpiła
sposób gwałtowny przeciw posłowi 

hhamandowi, zarzucając mu szkodze­
nie ruchowi sjonistycznemu, nietole- 
rancję, nacjonalizm i t. d. i zapytała, 
czemu p. Diamand w tej kwestji nie 
^stępuje w  ślady ip. Leona Bluma? 
>>Dziennik L u d ow y" z koleji w sposób 
hardzo gwałtow ny w ystąpił z polemi­
ką o charakterze czysto osobistym 
Przeciw autorowi artykułu polemicz- 

1 ^ego w „C h w ili". Oto „literatura 
Przedmiotu", a teraz, niezależnie od

Pekin, 20 sierpnia. (PAT.) Według 
w iarygodnych informacji z Charbinu, 
sytuacja na terenie mandżurskim jest 
groźna. W  wyniku dotychczasowych 
starć, wojska sowieckie raniły dotych­
czas ogółem 200 Chińczyków . We­
dług tych inform acji, żołnierze so­
wieccy znęcają się w  dziki sposób nad 
kobietami, dziećmi i jeńcami chiński­
mi. Najprawdopodobniejszem jest, że 
celem wypadów  oddziałów sowieckich 
na terytbrja mandżurskie, jest zdoby­
cie żywności.

W iedeń, 20 sierpnia. (PAT.) D zien ­
niki wiedeńskie donoszą z N- Jorku, 
że konsul Stanów Zjednoczonych w  
Mukdenie zawiadomił waszyngtoński

niej, przvnatrzm y się samemu temato­
wi sporu.

C zy można żądać od p. Diamanda, 
aby w  stosunku do sjonizmu musiał 
zajmować stanowisko identyczne z 
tem, które w yraził p. Leon Błum? N ie 
można na to pytanie dać odpowiedzi 
twierdzącej, gdyż innym  jest charakter 
sjonizmu francuskiego i wogóle za­
chodnio-europejskiego, a innem jest 
jego oblicze w  Polsce. Form ułując 
/różnicę tę zwięźle, można powiedzieć, 
/że sjonizm zachodnio-europejski ma 
/tylko jedno oblicze: palestyńskie, gdy 
sjonizm polski ma ich dwa: palestyń­
skie i krajowe. P. Leon Blum, p H er­
bert Samuel, sir A lfred Mond, dzisiej­
szy lord M elchett, o ile są sjonistami, 
czy  sym patykam i sjonizmu, to są ni­
m i wyłącznie tylko w  kwestjach pa­
lestyńskich, a to ich stanowisko zgoła 
nie odbija się na ich fizjonom ji poli­
tycznej w kraju ojczystym . P. Leon 
.Blum jest socjalistą francuskim, p. 
H erbert Samuel jest jednym z przy- 
.wódców liberałów angielskich, lord 
M elchett jest konserwatystą angiel­
skim . Sjonizm ich więc, wzięty z pun­
k tu  widzenia ich krajów ojczystych, 
jest tylko szczegółem drobnym  w  ich 
światopoglądzie, pewnego rodzaju a- 
m atorstwem , artykułem  przeznaczo­
nym na eksport, który chyba tylko w 
Ainglji może mieć pewne znaczenie 
wewnętrzne w całokształcie polityki 
kolonjalnej tego państwa. Partji sjoni­
stycznych, działających na terenie we-

departament stanu, iż ob.ok miejsco­
wości Pogranicznaja doszło do utarcz­
ki pomiędzy posterunkami chińskiemi 
a oddziałami wojsk ęiowieckich, które 
w kroczyły  na teren Mandżurji. W  w y - 
niku starć 150  C hińczyków  zginęło 
lub odniosło rany.

N o w y Jo rk , 2 1 sierpnia. (A, W.).- 
Pomimo doniesień chińskich, United 
Press informuje, że wojska sowieckie 
nie obsadziły dotychczas ani jednej 
miejscowości, a jedynie kilka oddzia­
łów .sowieckich w kroczyło na teryto- 
rjum chińskie, aby następnie cofnąć 
się z powrotem do swoich punktów 
wyjścia

wnętrznym , niema w  Europie zacho­
dniej. A  w pływa na to zarówno mała 
.ilość ludności żydowskiej w  tych kra­
jach, jak i związana z tem nieaktual- 
ność haseł antysemickich, występują­
cych tam w  sposób jedynie bardzo 
-sporadyczny. Dlatego też socjalistów 
.francuskich sympatje sjonistyczne p. 
Blum a bezpośrednio nie dotyczą, a 
■sjonizm z punktu widzenia interesów 
.francuskich jest czemś zewnętrznem, 
.egzotycznem.

Inaczej przedstawia się rzecz ze sjo- 
nizmem polskim, który jest mocno za­
korzeniony w  kraju i prowadzi zde­
cydowaną politykę krajową, co stwa­
rza stan konkurencji między nim, a 
innemi partjami, działającemi w  Pol­
sce, które, jak P. P. S„ starają się o 
rozszerzenie swoich w pływ ów  w ma­
sach pracujących pochodzenia żydow ­
skiego. Dlatego też krok posła D ia­
manda miał swoje m otyw y polityczne, 
związane ściśle z charakterem sjonizmu 
w  Polsce.

Ze stanowiskiem posła Diamanda 
mogli przeciwnicy jego polemizować, 
nie było jednak powodu do ataku oso­
bistego, na który nastąpiła gwałtow­
niejsza jeszcze w tonie odpowiedź zt 
strony socjalistów. Podnoszenie tonu 
nie oddaje zazwyczaj korzyści bronio­
nej sprawie, gdyż dowodzi czasem we­
wnętrznej niepewności, a częściej je­
szcze fanatycznej nietolerancji.

N ie w idzim y najmniejszego powo­
du, aby grom y, ciskane w  posła Dia-

I R O D Z IN A  M A R SZA LK A  PIŁSU D - 
j SKIEG O  Z W IE D Z A  P. W. K,
J  Poznań, 20 sierpnia. (PAT.) Dziś 

wieczorem, około godz. 23, przybyła 
do Poznania, celem zwiedzenia P- W . 
K . małżonka Ministra Spraw W ojsko­
wych Marszalka Piłsudskiego wraz z 
dwoma córeczkami.

Równocześnie przyjechał do Po­
znania Minister Pracy i Opieki Spoi. 
Prystor oraz małżonka M inistra Spra­
wiedliwości Cara.

K O N G R ES S T A T Y S T Y C Z N Y .
Warszawa, 2 1 sierpnia. (A- W.).

W  związku z rozpoczynającym  się tu 
dziś Kongresem  statystycznym , przy­
byli tu w ybitni uczeni statystycy, m. 
in. prof. Folener z W ęgier, Pikad.0- 
Michalski z Costariki, delegaci Grecji 
i Bułgarji, oraz członkowie delegacji 
francuskiej, belgijskiej i finlandzkiej.

Ż Ą D A N IA  M IA ST .
Warszawa, 21 sierpnia. (A, W-). 

Związek miast polskich wystąpił do 
PcZądu o zasilenie gotówką komunal­
nych instycucyj kredytow ych. Miasta 
domagają, się od Ministra Skarbu, by 
przynajmniej 5-ta część kapitałów ti- 
bezpieczeniowych, należących do Kas 
Chorych, Zakładu emerytalnego i 
Funduszu bezrobocia, lokowana była 
w bankach komunalnych, udzielają­
cych miastom długoterminowego kre­
dytu inwestycyjnego.

N O W Y  W Y R O K  ŚM IERCI N A  * 
L IT W IE .

Berlin, 20 sierpnia (PAT.). Biuro 
W olffa donosi z Kowna, że sąd wojen­
ny skazał na śmierć obywatela litew ­
skiego Łozouskasa, który miał być 
schwytany na gorącym uczynku otrzy­
m ywania na granicy od zwolenników 
Pleczkajtisa zapasów broni i amunicji. 
Prezydent Smetona odrzucił prośbę o 
ułaskawienie. W yrok wykonano.

manda, musiały być stokroć cięższe 
od tych, które w  analogicznych sytua­
cjach spotkałyby panów Daszyńskiego, 
czv Niedziałkowskiego. Fakt, że po­
seł Diamand sam jest pochodzenia ży­
dowskiego, niczego tu nie dowodzi. 
Bram y i m ury ghetta żydowskiego — 
i nie tylko żydowskiego — dawno zo­
stały zniesione, a po obaleniu murów 
fizycznych, powinno nastąpić rozwale­
nie ich i w psychice ludzkiej.

W olno członkowi każdego narodu 
być w opozycji do prądów nacjonali­
stycznych, operujących w jego kraju. 
W olno człowiekowi pochodzenia chrze 
ścijańskiego być antyklerykałem . Te 
same równe prawa ma człowiek po­
chodzenia żydowskiego w stosunku do 
żydowskiego nacjonalizmu i kleryka­
lizmu. Wolność słowa 1 myśli w sto­
sunku do spraw żydowskich, dla 
ludzi, którzy przebywają w społeczeń­
stwie żydowskiem  lub też z niego już 
wyszli, nie może być mniejsza od tej, 
która jest udziałem chrześcijan z po­
chodzenia w  stosunku do spraw, ob­
chodzących ich ściślejsze środowisko. 
O tem pamiętać powinni politycy i 
publicyści, wysuwający hasło pełnego 
równouprawnienia swego społeczeń­
stwa i zatarcia śladów dawnych prze­
śladowań. W alcząc w imię wolności, 
nie powinni dawnej — jak mówią 
niewoli zewnętrznej zastępować na 
terenie swego działania — nową we­
wnętrzną.

Wszystko zalezy obecnie od Snowdena.
H aga, 21 sierpnia. (AW .) W ielkie 

wrażenie wyw ołał tu artykuł Vander- 
velde’a, potępiający bez zastrzeżeń 
taktykę Snowdena, jako imperjalisty- 
czną i niebezpieczną dla pokjoju świa­
towego. W szystko zależy obecnie od 
stanowiska Snowdena, którego odpo­
wiedź ostateczna w  sprawie planu

Younga .zadecyduje, czy konferencja 
zakończy się zupełnem bankructwem , 
czy też w  wypadku przyjęcia przez 
Snowdena propozycji 4 mocarstw, bę­
dzie odroczona w  nastroju pokojo­
w ym  i rokującym  nadzieję pom yślne­
go załatwienia sprawy-
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Źródła potęgi kolonjalnej angielskiej.
Sędziwy liberalny ekonomista nie­

miecki, prof. Lujo Brentano, który w 
tym  r. będzie mial 85 lat, zakończył 
świeżo olbrzym ie czterotom owe dzieło 
o „D ziejach rozwoju gospodarczego 
A nglji” , które na 2000 stronach te­
kstu traktuje ten temat od czasów 
T acyta i Cezara aż po dzień dzisiej­
szy. Z dzieła tego zasługują na przy­
toczenie szczegóły na temat osadzania 
się potęgi angielskiej w  różnych czę­
ściach świata i metod politycznych, 
konsekwentnych jak i niesłychanie e- 
lastycznych, których używała Anglja, 
aby się utrzym ać na zdobytych tery- 
torjach.

W eźm y Kanadę. Ja k  wiadomo, zo­
stała ona odebrana Francji przez A n ­
glię po krw aw ych walkach i powsta­
niach. H r. Durham, typ angielskiego 
arystokraty, dumny, nie znoszący u- 
poru, entuzjasta rycerski, walczący w 
obronie praw mas pracujących, roz­
wiązuje problem stosunku Kanady do 
Anglji w  duchu pełnej autonomji. 
Dziś Francuzi kanadyjscy tak są za­
dowoleni zc swego położenia, że jeden 
z nich ośw iadczył: „O statni strzał,
któryb y  padł w obronie Anglji na te­
renie Kanady, padłby z ręki kanadyj­
skiego Francuza” .

Austraija była na początku koło- 
nją dla przestępców. Kontynent ten 
dostał się pod panowanie Anglji dzięki 
temu, że angielski kapitan Philipp w y­
przedził o sześć dni dwa statki fran­
cuskie. N ow a Zełandja została skolo­
nizowana przez tow arzystw o pry­
watne, a opór zrazu stawiali misjona­
rze, którzy na własną rękę pragnęli 
tego dzieła dokonać. Austraija i N o ­
wa Zelandia są krajami o olbrzym iej 
przewadze ludności brytyjskiej.

W  A fryce południowej rządziła 
Kom pania holenderska w sposób tak 
despotyczny, że holenderscy koloniści 
prosili Anglję o pomoc, o przysłanie 
floty. Flota angielska przybyw a i zaj­
muje Kapland, aby kraj ten nie wpadł 
w  ręce Francuzów, lecz chłopi hoien- 

*> derscy nie mogą znieść angielskiego 
panowania i emigrują na północ, za­
kładają republiki chłopskie, Trans- 
vaal i Oranję. Okazuje się, że kraje te

C Z Y  'W ILH ELM  P O W R Ó C I D O  
N IEM IEC ?

Berlin, 2 1 sierpnia. (AW .) Zarząd 
dawnego królewskiego dworu prus­
kiego zaprzecza energicznie pogłos­
kom  o rychłym  powrocie W ilhelma 
Hohenzollerna do Niem iec. W ilhelm 
II, jako największy właściciel ziemski 
w  Niem czech, musiałby opłacać kplo- 
salny podatek osobisto - dochodowy. 
Pruskie sfery rnonarchistyczne usiło­
w ały wprawdzie nakłionić go do po­
wrotu do kraju, jednakowoż nie uda­
ło im się to ostatecznie. W ilhelm  H o ­
henzollern zrezygnował z pow rotu do 
kraju  i jedynie w  testamencie zastrzegł 
sobie, że chce być pochowany w  Pocz­
damie'

B IU R A  P O R A D  P R A W N Y C H .
W arszawa, 2 1 sierpnia. (A. W-). 

W ładze przystąpiły do uporządkow a­
nia sprawy biur porad prawnych. — 
W prowadzony będzie system konce­
syjny, przyczem  koncesje udzielane 
będą tylko osobom, posiadającym w y ­
kształcenie prawnicze. Biuro może 
należeć do kilku prawników. T- zw. 
biura pisania próśb nie będą m ogły u- 
dzielać porad prawnych, o . ile na ich 
czele nie stoją dyplom owani prawnicy.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w ,  z. i sierpnia.

N a  Giełdzie zbożowej bez obrotów. Poza 
Giełdą skrom ne obroty  w życie i ps/.eilicy 
po  cenach niższych. Tendencja zniżkowa, u- 

sposobienie spokojne.
Giełda akcyjna dziś nieczynna.

pobłogosławione są, czy też przeklęte, 
kopalniami djamentów. Przygotow u­
je się inwazja angielska, rozłożona na 
raty. Po zaciętej wojnie Anglja obsa­
dza kraj 1 daje mu pełną autonomję. 
W  czasie w ojny światowej Burowie 
dostarczyli Anglji 78 tysięcy żołnie­
rzy.

Problem indyjski przedstawia się 
znacznie groźniej. Brentano pisze: 
„T ru dn o sobie wyobrazić, aby nie­
spełna 200 tysięcy A nglików  mogło

3 19  miljonom mieszkańców Indy i za­
grodzić drogę do autonom ji” . W  każ­
dym razie, według uczonego niemie­
ckiego, stan ekonomiczny kraju po­
prawił się. Poprawił się relatywnie. 
Przed okresem rządów angielskich lu ­
dność głodowała, bo nie było środ 
ków żywności. Dziś środki te są, a je­
śli ludność głoduje dalej, to dlatego, 
że nie ma ich za co sobie kupić.

D okonyw a się proces rozłożenia 
Imperium brytyjskiego na związek 
państw samodzielnych, w  którym  An­
glja będzie sprawowała urząd honoro­
wego przewodniczącego. Mimo wiel­

kiej sympatji dla Anglji i uznania dla 
jej metod, konkluzje dzieła prof. 
Brcntana są pesymistyczne. Dominja 
zmusiły Anglję do zerwania z w ol­
nym handlem, k tóry  uczynił z Anglji 
najbogatszy kraj świata. Panowanie 
Anglji w Indjach jest zagrożone, głó­
wne gałęzie produkcji przeżywają o- 
kres przesilenia. W y w ó z  kapitałów ci­
sta!, bogactwo zmniejszyło się. Dziś na 
świecie A m eryka ma hegemonję W  

dziedzinie ekonomicznej, a Francja 
ma hegemonję polityczną 1 militarną 
na kontynencie europejskim.

(j.)

Dziś odbędzie się plenarne posiedzenie w Hadze.
Bemarche delegacji niemieckiej.

H aga, 20 sierpnia. (PA T ). Biuro 
W olffa donosi z Hagi, że delegacja 
niemiecka wystosowała dziś na ręce 
przewodniczącego konferencji Jaspara 
pismo skierowane do pięciu państw 
zapraszających, w  którem  zwraca się 
o zwołanie plenarnego posiedzenia 
państw zapraszających dla dalszego 
rozważenia kwestji, będących przed­
miotem obrad konferencji.

Berlin, 20 sierpnia. (PAT). W  ko­
lach delegacji niemieckiej w  Hadze 
w ydany został dziś kom unikat, cha­
rakteryzujący dzisiejsze demarche de­
legacji niemieckiej jako najważniejsze

wydarzenie dotychczasowych obrad 
konferencji.

Kom unikat oświadcza, że demar­
che niemieckie okazało się konieczne 
ze względu na to, że już tylko 10 dni 
pozostaje do daty 1 września, którą 
konferencja rzeczoznawców przezna­
czyła jako termin wejścia w życie 
planu Younga.

Dalej komitet podkreśla, że inte­
resy Niem iec na konferencji haskiej 
mają dla Niem iec znaczenie poważ­
niejsze, niż dla państw wierzyciel- 
skich, które toczą o nie dotychczas 
walkę.

Subkomitet finansowy zakończy! swe prace.
Haga, 20 sierpnia (PA T.). Według 

inform acji Havasa, technicy finansowi 
zakończyli dziś swe prace, w yniki 
których ujęte zostały w raporcie. Ra- 
iport ten ma stwierdzać zgodność nie­
których punktów' propozycji angiel­
skich z propozycjam i innych delegacji, 
oraz niezgodność co do innych punk­
tów.

W edług hipotezy, najbardziej nie­
korzystnej dla Anglji zostałyby, zaspo­
kojone dodatkowe jej żądania w 50%

a nawet 6 5 %,  jeżeli weźmie się pod 
uwagę takie czynniki, jak wartość mie­
nia niemieckiego, zasekwestrowanego 
w Anglji, obliczonego na 10 miljonów 
funtów  szterlingów.

Delegacje francuska, belgijska, 
wioska i japońska zajm owały się dziś 
popołudniu badaniem raportu eksper­
tów finansowych. Delegacje powyższe 
mają ustalić w rozmowach linię dal­
szego postępowania.

Stanowisko Anglji nie uległo zmianie.
Londyn, 2 0 'sierpnia. (PAT.) Dzien­

niki angielskie donoszą z Hagi, że sy­
tuacja pozostaje bez zmiany. Eksperci 
finansowi badają w  dalszym ciągu 
propozycje, które w ubiegłym tygo­
dniu zgłosiła delegacja brytyjska.

W  kołach delegacji angielskiej m ó­
wią, że wydaje się mai,o prawdopodo- 
bnern, aby ustępstwa od pełnej sumy 
rocznej 2,450.000 funtów szterlingów 
mogły przekroczyć d 4 tej sumy, ale

i także nawet ustępstwa nie m ogłyby 
zadowolić Anglji, stojącej na gruncie 
układu w  Spaa.

W czoraj wieczorem leaderzy poli­
tyczni omawiali znowu sprawę N ad- 
renji- Strona angielska miała w tych 
rozm owach przypom nieć swoje sta­
nowisko i złożyć oświadczenie rządu 
angielskiego, gotowości rozpoczęcia 
ewakuacji wojsk okupacyjnych angiel­
skich już w przyszłym  miesiącu.

Kom unikat przytacza, ic  pian 
Younga nieprzewiduje możności póź­
niejszego przyjęcia go i nie zawiera 
postanowień, któreby umożliwiały 
jego zawieszenie.

Od zakończenia obrad rzeczoznaw­
ców upłynęło już niemal 3 miesiąca 
Okres ten jednak nie przyniósł w y­
jaśnienia sytuacji tak, żc nasuwa się 
przypuszczenie, iż plan Dawesa bę­
dzie dalej utrzym any w mocy.

Przeciwko temu komunikat wy­
stępuje stanowczo, powołując się na 
to, że rzeczoznawcy paryscy stwier­
dzili niewykonalność planu Dawesa 
i zaproponowali w jego miejsce po­
stanowienia planu Younga. Wobee 
tego komunikat oświadcza, że jest 
rzeczą wykluczoną, aby żądano od 
Niem iec płacenia rat według plam1 
Dawesa i domaga się omówienia, c° 
się ma stać dnia 1 września, w razie 
odroczenia dyskusji nad planem 
Younga.

W  końcu kom unikat p r z y p o m i n a  

nieco ironicznie, że jednem z zadań 
konferencji było załatwienie plam* 
Younga i wyraża nadzieję, że strona 
przeciwna uwzględni prośbę Niemiee 
rozważenie kwestji, dla załatwienia 
k t ó r y c h  przedstawiciele rządów przy' 
byli do Hagi.

Haga, 20 sierpnia, (PAT.) Dziś 0 
godz. 8 wieczorem delegacja niemiee' 
ka otrzym ała od przew od niczącej 
konferencji haskiej jaspara odpowiem 
na swoje dzisiejsze pismo.

Jaspar w  odpowiedzi swej wyzna' 
czyi konferencję 6 m ocarstw zaint£' 
resowanych na jutro 2 1 b. m. o godj' 
5.30 popoł. O godz. 4 popol. odbędme 
się spotkanie głównych delegatów 3 
państw okupacyjnych oraz Niemiec-

Dalsze walki w Austrji.
Ponow ne starcie  w rogich organizacji.

Wiedeń, 20 sierpnia. (PAT.) N ocy 
ubiegłej doszło do starcia pomiędzy 
9-ciu członkami republikańskiego 
Schutzbundu a 3-nia członkami Heim- 
wehry, w przebiegu którego padło 
kilka strzałów, nie trafiając jednakże 
nik(ogo. Po zlikwidowaniu starcia, w  
pewnej odległości od miejsca incyden­
tu, na drodze, znaleziono jednego 
człnka H aim w ehry ciężko rannego 
Zm arł on po przewiezieniu g do

— o

szpitala.. Przeprowadza się w tej spra­
wie śledztwo.

Londyn, 2 1 sierpnia. (AW .) »Eve- 
ni-ng Standard« w  związku z ostatnie- 
nti walkami austrjackich bojówek par­
tyjnych wskazuje na konieczność jak- 
najbaczniejszej obserwacji sytuacji p o ­
litycznej w  Austrji, albowiem trzeba 
się tam liczyć z próbami jakiegoś 
przewrotu, lub z możliwością w ojny 
domowej.

Wybuch składu amunicji w Riimimjf.
Berlin, 20 sierpnia. (PAT.) B iu ro  

W o lf fa  donosi z B udapesztu, że nade­
szła ta m  w iad om ość  z B u k a re s z tu  o 
o lb r z y m im  w y b u ch u  a m u n ic j i ,  k tó r y  
m ia l  nastąpić w c z o ra j  o k o ło  godz. 8 
w ie czo re m  W  fo rc ie  D o m n est i .  W ś ró d  
p u bliczności  zapanowała panika, P °" 
niew aż okazało  się, że f o r t  D o m n e s t i ,  
p o łożo n y  W odległości 6 k m  od B u ­
karesztu , w yleciał  w  p ow ietrze .  W  f o r ­
cie tym  zna jdow ały  się składy a m u n i­
cji ,  n ienad ające j się do u życia  i p rze ­
zn a czon e  do zniszczenia- C a ły  fo r t ,  
przedstawia jed n o  m o rz e  płom ieni.  
Z aa larm ow an e  w o js k o ,  k tó re  p r z y b y ­

ło na parowcach, nie mogło zbliżyć 
się do fortu, wobec m ożliwości pono­
wnych eksplozji- Prawdopodobnem 
jest, że załoga fortu i robotnicy zo­
stali zabici.

Berlin, 20 sierpnia. (PAT.) Biuro 
W olffa donosi z Bukaresztu w związ­
ku z eksplozją w  forcie Domnesti, że 
wybuchy słyszane były  niemal w ca­
łym Bukareszcie, a w  obrębie k ilku­
nastu kilom ertów od miejsca katastro­
fy  widać było krwawą łunę. Strefa 
eksplozji została natychmiast zam ­
knięta przez oddziały wojska, W  cza­
sie wybuchu, w  forcie znajdował się

oddział żołnierzy, złożony 2 9 ludz1’ 
kapitan i dwóch innych oficerów. D ® 
tychczas nie było można stw ierdzi’ 
ilu ludzi zginęło. Szkody wynoszą ki* 
kanaście m iljonów leji. Pogłoski 0 
tern. jakoby wybuch był dziełem zbFf 
dniczego zamachu, dotychczas się ń*c 
sprawdziły- Mniejsze eksplozje p-fj 
w tarzały się kilkakrotnie jeszcze 
siaj rano. I

Bukareszt, 20 sierpnia. (PAT.) Wy 
buch na forcie Domnesti nie poc*^ 
gnał za sobą, jak ostatnio stwietdz<5 
n‘,o, żadnych ofiar w Ludziach.

O LB R Z Y M I SA M O LO T T R A N S ' 
A T L A N T Y C K I,

Berlin, 2 1 sierpnia. (PAT). Zbu^ij 
wany w Zakładach lotniczych P-oh1̂  
bacha olbrzym i hydroplan noWc» • 
typu t. zw. »Rom ar« podjął w czot ^
wielki lot próbny przez 5 krajó^ 
mianowicie Nie 
glję, Szwajcarję

......... , " ‘ " r  .
mianowicie N iem cy, Holandję, R 

Danję przelatują
trasę 1700 kim w r i  godzinach i 1 „ 
minut t. zn. lecąc z szybkością p*-?*, 
ciętną 150  kim na godzinę bez ‘ ‘H  1 
Wania. H ydroplan »Rom ar« prz/£ 
towany jest do wielkiego lotu 
atlantyckiego, który mają podjąć
u c y  n iem ieccy  w najbliższej Pr tf

szlości. Aparat ten ma być użyv^ 
do stałej komunikacji lotnicze) 
Europy do A m eryki Południowej-



Nr. 191 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 sierpnia 1929. Str. 3

Na Łotwie.
(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej").

Jak  wiadomo, w rezultacie ostat­
nich w yborów  powstał na Łotwie 
rząd koalicyjny pod przewodnictwem 
p. Celminsa, jednoczący wszystkie 
ugrupowania prawicowo - centrowe 
od bloku narodowego do dem okraty­
cznego centrum włącznie. Z  koalicją 
współpracują również mniejszości na­
rodowe. ;

Szeroka platform a polityczna rzą­
du nie mogła, oczywiście, w ytw orzyć 
zupełnej zgodności poglądów wszyst­
kich członków koalicji. Z  pierwszej 
więc okazji zarysowania się roz- 
dźwięku w łonie gabinetu skorzystała 
lewica opozycyjna, aby przez zamie­
rzone obalenie rządu Celminsa objąć 
ponownie — jak to miało miejsce 
przed ostatniemi w yboram i — ster 
nawy państwowej.

Okazja nadarzyła się nielada. N o ­
w y Sejm uchwalił, aby członkowie 
byłej niemieckiej Landwehry, którzy 
W  latach 19 18  — 1920 brali udział w 
walce o niepodległość Łotw y, korzy­
stali z praw do ziemi narówni z ło­
tewskimi uczestnikami w ojny prze­
ciw bolszewikom. Ustawę sejmową 
ma zatwierdzić jeszcze referendum, 
które rozpoczęło się przed kilku 
dniami. Stronnictwa lewicowe, dla 
których Landwehra była stale »zbroj­
ną reprezentacją baronów »nadbał- 
tyckich«, wystąpiły z energicznym 
protestem przeciw dopuszczeniu land- 
werzystów do udziału w parcelacji 
rolnej.

W związku z kampanią »lana- 
wehrowską« zaszedł właśnie fakt o- 
sobliwy, który mógł z łatwością roz­
bić koalicję. W chodzące w skład rzą­
du »demokratvczne centrum« p rzy­
łączyło się do wspólnej odezwy opo­
zycyjnej lewicy, która w sposób na­
der ostry wystąpiła przeciw uchwale 
sejmowej, głosząc, że zrównanie człon­
ków Landwehry z żołnierzami łotew­
skimi stanowi obrazę dla tych, którzy 
walczyli o wolność Łotw y.

Odezwa opozycji wzywała obyw a­
teli do gremjalncgo głosowania prze­
ciw ustawie sejmowej. Sensacyjne to 
posunięcie, wchodzącego w skład 
koalicji rządowej stronnictwa, omal 
nie wywołało przesilenia tern bardziej 
groźnego dla gabinetu Celminsa, że 
posiada on zaledwie kilka głosów 
przewagi nad opozycją w Sejmie. 
Lecz zręczność polityczna premjera

Ryga, w sierpniu 1929.
uratowała sytuację, przedstawioną u- 
rzę'dowo w ten sposób, że wobec pod­
dania całokształtu sprawy pod pow ­
szechne głosowanie, rząd nie jest już 
obowiązany występować jednolicie.

z rąk socjalistów wym knęła się 
doskonała okazja rozbicia koalicji. 
Stratę tę powetowali sobie niebawem 
w inny sposób. Rząd wyznaczył 
Landwehrze zapomogę w wysokości 
4.900 łatów na odbudowę pomnika 
poległych w 19 19  roku członków 
niemieckiej organizacji wojskowej, 
Prasa opozycyjna uderzyła na alarm: 
gdy w kraju panuje bieda, gdy ofiary 
zeszłorocznej wielkiej powodzi nie 
otrzym ały subwencji w dostatecznej 
ilości, gdy się redukuje wydatki pań­
stwowe na najżywotniejsze potrzeby, 
rząd uchwala zapomogę dla antyio- 
tewskiej, niemiecko - narodowej or­
ganizacji, która w 19 19  roku pod po­
zorem walki z bolszewizmem prze­
śladowała demokrację łotewską, za­
łatwiając. prywatne porachunki w y­
właszczonych baronów. »Miarka cier­
pliwości ludu przebrała«, grzmieli 
trybuni lew icow i: »Rząd stale ustępu­
je baronom, aby utrzym ać m niej­
szość niemiecką w szeregach koalicji, 
rzeczą jednak Sejmu będzie w ypow ie­
dzieć się w tej sprawie«.

Zebranie wym aganych przez kon­
stytucję 34 podpisów dla zwołania 
nadzwyczajnej sesji sejmowej nie na­
stręczało dla opozycji żadnych trud­
ności. A tak  swój socjaliści rozwinęli 
koncentracyjnie, przygotow ując po- 
zatem nagłe interpelacje przeciw mi­
nistrowi w ojny Ozolsowi z powodu

przedsięwziętej przezeń reorganizacji 
armji, przeciw' ministrowi skarbu w 
sprawne kredytów  bankowych, oraz 
kilka innych pomniejszych interpela- 
cyj, mających — w  myśl zamierzeń 
opozycji — »rozsadzić« rząd. W e 
wszystkich bowiem wypadkach usi­
łowano w ygryw ać nietyle kwest je 
zasadnicze, ile panujący w koalicji w 
poszczególnych sprawach rozdźwięk.

Z  wielkiej chm ury — mały deszcz. 
Szef rządu koalicyjnego Celmins zrę­
cznie usunął wszystkie przeszkody. 
U chwała o subwencji na odbudowę 
pomnika przestała być aktualną, gdyż 
frakcja niemiecka, niewątpliwie ule­
gając namowom premjera, oświad­
czyła urzędowo, że zrzeka się zapo­
mogi rządowrej. Rozbieżność zdań w 
łonie koalicji w sprawie reorganizacji 
armji, w której socjaliści dopatrują 
się »faszyzacji« wojska, usunięta zo­
stała przez utworzenie komisji, repre­
zentującej wszystkie stronnictwa koa­
licyjne, a mającej na celu decydowa­
nie w' sprawie zamierzonych przez 
ministra w ojny reform. Wreszcie o- 
siągnięto w rządzie porozumienie w 
szeregu pozostałych spraw.

N adzwyczajna sesja Sejmu, która 
rozpoczęła się 16 b. m., straciła wsku­
tek powyższego posmak sensacji. Posło­
wie stawili się licznie, obecni byli na­
wet urlopowani przedstawiciele na­
rodu. W  sprawie Landwehry odbył 
się uporczyw y pojedynek słowny mię­
dzy koalicją a socjalistami, lecz w y ­
nik był już zgóry przesądzony. Inter­
pelacje opozycji upadały kolejno, od­
rzucane nieznaczną, coprawda, w ięk­
szością głosów.

Rząd Celminsa utrzym ał się przy 
władzy. Do październikowej sesji Sej­
mu łotewskiego nic. już jego istnieniu 
nie zagraża.

I. D.

Powszechny Kongres Pokoju
odbędzie się w październiku w Atenach.

Genew'a, 20 sierpnia. (PAT.) M ię­
dzynarodowe Biuro Pokoju w Gene- 
Y ie  otrzym ało od. Kom itetu organiza­
cyjnego X X V II . powszechnego K on ­
gresu pokoju program uroczystości i 
przyjęć, jakie się mają odbyć z okazji 
Kongresu- Otwarcie Kongresu nastąpi 
6 października w Atenach, w sali po­
siedzeń Izby deputowanych, pod prze­
wodnictwem  greckiego prezesa min. 
Vemzelosa. W ieczorem tegoż dnia od­
będzie się iluminacja Akropolisu i od­
słonięcie »Latarni Pokoju«, wzniesio­

nej przez władze greckie na górze 
Lykabet. Latarnia ta będzie zapalana 
zawsze, ilekroć w Atenach odbywać 
się będą m iędzynarodowe mknifesta- 
cje pacyfistyczne, oraz rok rocznie 
w dniu otwarcia Zgromadzenia Ligi 
N arodów  w Genewie. Prjogram uro­
czystości przewiduje pozatem przyję­
cie, zorganizowane na cześć uczestni­
ków  Kongresu przez greckie ciało 
nauczycielskie i młodzież szkolną. 
Końcowe posiedzenie Kongresu odbę­
dzie się w  Delfach.

STEFAN JA ŁOBACZEWSKA.

Problemy operowe.
n i.

Reform a W agnera nie była w  grun­
cie rzeczy niczem innem, jak niegdyś 
reform a Glucka, z tą tylko różnicą, 
że tym  razem stanęła ona na gruncie 
rom antyki. Rom antyzm ow i treści od­
powiada tu szeroko stosowany roman­
tyzm  środków m uzycznych: dawniej­
szy świat bogów olimpijskich zastąpił 
średniowieczny mit germański, a fo r­
ma muzyczna odpowiada ściśle form ie 
dramatu. Dramat ten staje się punktem 
wyjścia wszystkich poczynań m uzycz­
nych, podobnie, jak to miało miejsce 
u Glucka, a połączenie organiczne obu 
elementów jest zapewnione dzięki 
wspólnemu źródłu, z którego płynie 
podwójna inwencja: W agner, jak wia­
dome, pisał sam wysokiej wartości ar­
tystycznej teksty do swych dramatów 
muzycznych. Rom antyzm  form y w y ­
raża się przeaewszystkiem  rozbiciem 
dawniejszych, panujących wszechwła­
dnie w operze, t. zw. „form  zamknię­
tych ", aryj,. duetów, tercetów, i t. p. 
Miejsce ich zajmuje „nieskończona me­
lodia" o budowie niesymetrycznej, ja­
ko analogja do recytatyw u Glucka, a 
raczej bardziej rozwinięta form a tego 
ostatniego, orkiestrze zaś przypada w  
udziale rola niezmiernie ważna, choć

równocześnie mocno ryzykow na, sta­
je się ona m uzycznym  odpowiednikiem 
akcji scenicznej. Chociaż bowiem W a­
gner rozwiązuje to zadanie w  sposób 
na prawdę genjalny, jednak trudności 
problemu nie zdoła pokonać bez reszty 
ani jego dar charakterystyki m uzycz­
nej, ani przebogata inwencja m elodycz­
na i harmoniczna, ani jego technika 
m otyw u przewodniego, zapewnić ma­
jąca łączność muzyczną dramatu. D o­
wiódł on raz jeszcze,, że absolutna 
równowaga pomiędzy słowem a dźwię­
kiem i ich synteza, jest utopją. I W a­
gner z natury swej był przedewszyst- 
kiem m uzykiem, a dopiero wtórnie 
dramatykiem , pierwszy bierze w nim 
zawsze górę, stąd rozwlekłości, m u­
zycznie nieraz bardzo piękne, ale jakie 
nużące w jego dramatach. Z  drugiej 
znów strony' nie leży w duchu samej 
m uzyki charakteryzowanie za pomocą 
m otyw ów  przewodnich, osób czy sy- 
tuacyj czysto zewnętrznych, tak jak to 
czyni W agner (wyjątek stanowi ..T ri­
stan", gdzie punkt ciężkości przeniesio­
ny jest na wewnątrz), i dlatego refor­
ma jego musiała znowu pozostać od­
osobnionym wysiłkiem. Z  pośród ol­
brzym iej falangi następców i naśla­
dowców W agnera jeden może Ryszard 
Strauss w swej „Salom e" do słów O. 
W ilde‘a uczynił krok naprzód w kie­
runku większej zwartości dramatu m u­
zycznego, Reszta przerodziła szczytne 
idee w manjerę w sposób mniej lub

bardziej szkodliwy zależnie od indy­
widualności danego kom pozytora i 
miary jego talentu; na ogól większa, 
niż dotąd, dbałość o poziom artystycz­
ny tekstu, oraz pewne zasadnicze zdo­
bycze natury specyficznie muzycznej 
— oto wszystko, co przetrwało z wie­
kopom nych reform  Wagnera.

N iezw ykle interesujący ekspery­
ment dokonany został na gruncie tw ó r­
czości operowej jako świadoma reak­
cja przeciwko ideom dramatu wagne­
rowskiego przez inicjatora impresjo­
nizmu muzycznego, K l. A . Debussy‘e- 
go, i to w chwili, gdy jeszcze cały nie­
mal świat m uzyczny znajdował się pod 
wyłącznym  urokiem  „T ristan a" i 
„Parsifala". Debussy pozostawił nam 
tylko jedno dzieło, reprezentujące jego 
zamierzenia artystyczne, a to „Pelleas 
i Melisanda" do słów M aeterlincka, ale 
przyznać trzeba, że jest to możliwie 
najgłębiej pojęta, najbardziej jednoli­
ta i 7. ducha m uzyki poczęta synteza 
słowa i m uzyki, jaką zna dotychczaso­
wa literatura muzyczna. Punkt ciężko­
ści przeniesiony jest i tym razem na 
dramat literacki, lecz dzięki specjalnej 
okoliczności, że jest to dramat sym bo­
liczny, z natury rzeczy już przetrans­
ponowany na nutę wartości ekspre- 
sjonistycznych, a więc m uzycznych par 
excellence, zw ykły problem operowy 
zdaje się tu być jeżeli nic Usunięty, to 
w każdym  razie zredukowany do m i­
nimum. Oczywiście' znowu wypadek

Dziennikarze rumurscy 
na P. W. K.

W  niedzielę przybyła do Poznania, 
celem zwiedzenia P. W . K. wycieczka 
dziennikarzy rumuńskich pod prze­
wodnictwem red. H enryka Strcitma- 
na, w towarzystwie prof. M arcu rad­
cy rumuńskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. W  wycieczce bierze u- 
dział 13  osób, w  tern 4 parne. G o ­
ściom rumuńskim towarzyszą poza­
tem pani 1. Grabowska z ramienia M. 
S. Z ., oraz red. Jarkow ski. Po przyw i­
taniu gośei przez przedstawicieli Syn­
dykatu Dziennikarzy W ielkopolskich 
oraz P. W . K., udali się uczestnicy 
wycieczki do westybulu reprezenta­
cyjnego W ystaw y, gdzie gości powitał 
krótkiem  przemówieniem w zastęp­
stwie naczelnego dyrektora Dr. W a­
chowiaka if-ż. Podoski, który następ­
nie oprowadzał dziennikarzy rumuń­
skich po wystawie przemysłowej. Po 
śniadaniu w restauracji Centralnej go­
ście zwiedzali w dalszym ciągu w ysta­
wę, mianowicie pawilon prasy, samo­
rządów, Minist. Kom unikacji i pal- 
miarnię. Wieczorem odbył się w Ba­
zarze obiad, w ydany na cześć gości 
przez Syndykat Dziennikarzy W iel­
kopolskich. Prezes Syndykatu Dzien­
nikarzy W ielkopolskich red. Jaro- 
chowski powitał gości i w yrazi! szcze­
re zadowolenie, iż wycieczka dzienni­
karzy rumuńskich przybyła do Polski 
i Poznania, dzięki czemu po zazhajo- 
mieniu się z W ystawą, a zatem z do­
robkiem 10-lecia odrodzonej Polski, 
Będzie mogła prasa rumuńska zaznajo­
mić szerokie koła społeczeństwa ru­
muńskiego z rozwojem i postępem, ja­
kiego dokonała Polska. W  nadziei, że 
więzy przyjaźni, łączące oba kraje za­
cieśnią się jeszcze bardziej, mówca 
wzniósł toast na pomyślność prasy ru­
muńskiej, poczem orkiestra cdegtała 
hymn narodowy rumuński. W  odpo­
wiedzi przemawiał imieniem gości p. 
M ikołaj Dawidescu, który zaznaczył, 
żc celem wzajemnych wycieczek 
dziennikarskich jest nawiązanie ściślej­
szych węzłów duchowych między o- 
bu narodami. Nawiązanie tych wę­
złów jest łatwiejsze za pośrednictwem 
dziennikarzy, o czem świadczy nietył- 
ko konferencja porozumienia praso­
wego polsko-rumuńskiego, ale i do­
tychczasowa współpraca prasy obu 
krajów. Kraie nasze dzięki swemu geo­
graficznemu położeniu zmuszone są 
do wzajemnej współpracy. Łączy nas 
już przeszłość a konjunktury obecne 
wskazują na to, że współdziałanie jest 
konieczne.

zupełnie specyficzny, który nie znaj­
dzie w przyszłości i nie może znaleźć 
naśladowców.

M uzyka współczesna usiłuje nieje­
dnokrotnie zbliżyć się do problemu 
operowego, lecz wszystkie jej próby 
przedsięwzięte są raczej od zewnątrz, 
gdyż, jak to wykazaliśm y na wstępie, 
brak jej zupełnie nastawienia natural­
nego w kierunku opery. T o  też niema 
tu zasadniczo nowych poczynań, są 
raczej tylko powtarzane eksperymen­
ty  dawniejsze w nieco zmienionej fo r­
mie; czy będą to ulubione w N iem ­
czech t. zw. opery „m inutow e", czy 
jazzowe, czy jeszcze inne, w każdym  
razie duch reakcji przeciwwagnerow- 
skiej żyje w  nich zawsze jeszcze, czy 
to akcentując samodzielność form  i 
charakteru muzyki występującej współ 
nie z tekstem operowym , czy to 
forytując melos muzyczne w przeci­
wieństwie do recytatywu. Jakkolw iek 
się zresztą rzecz ma, jedno jest rzeczą 
pewną, mianowicie, że problem synte­
zy słowa i dźwięku nie został tu me­
tyl ko rozwiązany, ale tkw i nadal w 
tych samych paradoksalnych, nie­
m ożliwych do pokonania trudno­
ściach, które uświadomili sobie już 
pierwsi tw órcy opery Koreckiej przed 
trzystu laty.
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Odsłonięcie pierwszego pomnika 
Traugutta.

W ielka u roczystość narodow a w Ciechocinku.
0'ochód z okazji odsłonięcia po­

mnika Rom ualda Trangutta wypadł 
niezmiernie uroczyście. Sam akt od­
słonięcia, który odbył się w niedzielę, 
poprzedził odczyt w ygłoszony w so­
botę w sali czytelni zdrojowej, przez 
prof. uniwersytetu warszawskiego dr. 
W acława Tokarza. Odczyt ten, skre­
ślający sylwetkę Romualda Traugutta 
na tle najnowszych badań archiwal­
nych, spotkał się z dużem zaintereso­
waniem licznego audytorjum.

W  niedzielę, o godz. 1 1  przed po­
łudniem, w kościele ciechocińskim od­
prawił uroczystą Mszę św., w  asysten­
cji licznego duchowieństwa, przybyły 
umyślnie z W łocławka J. E. ks. oi- 
skup Radoński. Kazanie wygłosił ks. 
kanonik Esman. Po nabożeństwie na­
stąpił sam akt odsłonięcia pomnika. 
N a placu zgromadziły się liczne zastę­
py publiczności z pośród przedstawi­
cieli władz, przybyłych na tę uroczy­
stość, tudzież z pośród kuracjuszy, 
ludności miejscowej i okolicznej. Sta­
w iły się również oddziały wojskowe, 
sokole, strzeleckie, delegacje stowarzy­
szeń, oraz cechy ze sztandarami.

Po odegraniu przez orkiestrę w oj­
skową „Boże, coś Polskę!", pierwszy 
przemówił docent uniwersytetu w ar­
szawskiego, dr. Leonard Lorentowicz, 
przedstawiając historję budowy tego 
pomnika, oraz rolę w historji wielkie­
go bohatera Narodu Polskieeo. W koń- 
cu, oddając ukończone dzieło pod o- 
piekę zakładu zdrojowego, poprosił p. 
W ojewodę warszawskiego p. Stanisła­
wa Tw ardo, o odsłonięcie pomnika. 
P. W ojewoda Tw ardo w  przem ów ie­
niu swem podkreślił ideologję człowie­
ka o silnej woli, tego wodza, który 
porwał cały N aród, i który za życia 
nie zaznał szczęścia wśród swoich. N a­
stępnie dokonał w  imieniu Rządu od­
słonięcia pomnika, oddając go społe­
czeństwu w opiekę.

W  chwili odsłonięcia, 4-ch tręba­
czy odegrało popudkę, orkiestra w y ­
konała hymn narodowy, a oddziały P 
W . i W . F. sprezentowały broń. N a­
stępnie przemawiali: ks. biskup R a­
doński, który potem dokonał poświę­
cenia pomnika. Gen. Jacynik w imie­
niu armji, starosta pow. nieszawskie 
go, inż. Basiak, przedstawiciel zakła­
du zdrojowego, dr. Ciągliński, oraz 
redaktor naczelny „K urjera W arszaw­
skiego” , Konrad Olchowicz. Bur­
mistrz Ciechocinka, Pecarz, odczytał 
akt erekcyjny, który po podpisaniu 
przez obecnych wm urowano pod po­
mnikiem.

Po tych uroczystościach odbyła się 
defilada przed pomnikiem organizacji 
P. W . i W . F., straży ogniowych z ca­
łego pow. nieszawskiego, cechów, 
dzieci, a wkońcu u stóp pomnika zło­
żono kilkanaście wieńców.

W  uroczystości wzięli udział: cór­
ka Rom ualda Traugutta, Anna lwasz- 
kiewiczowa, przedstawiciel Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego, gen. ja c y ­
nik, przedstawiciel Rządu W ojewoda 
warszawski Stanisław Tw ardo, przed­
stawiciel wojska, gen. Rouppert, dele­
gat Ministerstwa W . R . i O. P.., radca 
ministerjalny Sawicki, delegat gen. 
dyr. zdrowia, dr. Adamski, kom en­
dant główny policji państwowej, płk. 
Jagrym -M aleszewski, twórca pomnika 
inż. Pallado, komisja zdrojowa, orga­
nizacje P. W . i straże ogniowe, cechy 
i tłumy mieszkańców i kuracjuszy 
Ciechocinka.

Sam pomnik zbudowany został z 
granitu, ofiarowanego przez m. st. 
W arszaw ę z dawnego soboru, a w y­
stawiony ze składek kuracjuszy, oraz  
z subwencji komisji zdrojowej sejmi­
ku powiatu nieszawskiego i gminy 
Ciechocinka, według projektu archi­
tekta inżyniera Piotra Pallado z W a r­
szawy. N a postumencie wysokości kil­
ku m etrów  znajduje się u góry meda-

ljon z bronzu, przedstawiający boha­
tera narodowego, zaś na szczycie p o ­
mnika, również z bronzu, orzeł, zry­
wający się do lotu. Pod medaljonem, 
na froncie pomnika w yryte  napis: 
„Rom uald Traugutt 1826— i8 6 V ’, zaś 
z drugiej strony pomnika w yryto : 
„Pom nik ten wyciosany z kamienia 
stanowiącego cząstkę zniesionego dziś 
soboru na Placu Saskim w W arszawie,

Odbywająca się obecnie we W ro­
cławiu wystawa »mieszkań i warszta­
tów pracy«, która skupia na sobie u- 
wagę całej Europy środkowej, w pro­
wadza na porządek dzienny publicznej 
dyskusji nowe próby rozwiązania pro­
blemu budowy mieszkań i wszelkiego 
rodzaju pracowni. W  grupie »rewji 
zagranicznej« znajdujemy Polskę re­
prezentatywnie zastąpioną.

Stoisko polskie przyozdobione jest 
czerwono-białemi barwami narodowe- 
mi. W ybrany przez warszawskich ar­
chitektów materjał, k tóry  uchodzić 
może za charakterystyczny dla obec­
nej wielkomiejskiej budowy mieszkań 
w Polsce, obejmuje dwie duże, obra­
mowane tablice oraz rysunki w  roz­
miarach kilku m etrów kw adrato­
wych. Tablice przedstawiają w  szarej, 
zielonej i białej barwie plany budowy 
kolonji na Żoliborzu pod W arszawą, 
których realizację podejmuje Spół­
dzielnia dla budowy mieszkań. C y fry  
i dane statystyczne służą do wyjaśnie­
nia planów, żyw o ilustrowanych kil­
koma ciekawemi zdjęciami fotogra­
ficznemu Długi szereg czarno-białych 
rysunków, długości kilku metrów, 
przedstawia plany dużego kompleksu 
czteropiętrowych domów mieszkal­
nych, projektowanych przez miasto 
Łodz. N a jednym rysunku widzim y 
plany, nad któremi widnieją obrazy 
domów, a na drugim rysunku — 
prócz planów, uwidocznione są te sa­
me obrazy w przekrojach- Chodzi tu­
taj o domy, obejmujące mieszkania dla 
szerokich sfer. D o tych planów i r y ­
sunków dołączone jest bardzo pou­
czające expose, które zapomocą po­
w iększonych fotografji wyświetla 
kwestję ruchu budowlanego w  Polsce. 
W  dziale »traw ników  zagranicznych« 
wystawione zostaną w  najbliższym 
czasie również plany, rysunki i modę*

W czoraj odbyły się posiedzenia 
sekcji organizacyjnej oraz sekcji finan­
sowej. Przew odnictw o posiedzenia 
sekcji organizacyjnej prowadził r. 
Dziędzielewicz, k tóry  przedstawił na 
wstępie w ogólnym  zarysie całą im ­
prezę. Następnie om ów iono sprawę 
utrzym ania porządku na ulicach, na 
których  odbędą się uroczystości, a 
w szczególności pochód historyczny  
miast. Pochód ten przejdzie od T eatru  
W ielkiego, ul. Legjonów, pl- M arjac- 
kim, przez ul. Akademicką, poczem  
ppwróci drugą stroną tych  samych 
ulic i rozwiąże się przed Teatrem  W - 
U chw alono po dyskusji zw rócić się do 
Policji P ., aby objęła utrzym anie po­
rządku podczas uroczystości, celem u- 
latwienia dostępu publiczności. N adto  
zostaną do tej pracy wciągnięte orga  
nizacje społeczne, harcerze oraz iocho- 
tnicza straż poażrna. N a czas trw ania  
uroczystości ulice będą zamknięte, a 
cenę wstęgu ustalono na yo gr. Ż eto­
ny pamiątkowe, uprawniające zara­
zem do wstępu, będą sprzedawane 
przy stolikach u w ylotu wszystkich

jest w ym ow ą przekonań po wieczne 
czasy swobody i w iary w wolność i za 
wolność i męczeństwo, jest czemś po- 
stokroć trwalszem od gwałtów 1 prze­
m ocy, których monumentem miał 
być z Placu Saskiego sobór, szczyta­
mi kopuł swych patrzący na stoki 
Cytadeli, gdzie za ojczyznę z apostol­
ską radością umierali Traugutt i jego 
towarzysze: Jeziorański, Krajewski,
Toczyski i Żuliński 5. 8. 1864“ .

Pom nik cały obwiedziony grube- 
mi kutemi łańcuchami, spoczywają- 
cemi na pięknych granitowych pod­
stawach, zakończonych kulami, 
wzniesiony został wśród kwiecistego 
skweru przy ulicy Traugutta.

le placu sportowego nowo w ybudo­
wanej W arszawskiej W yższej Szkoły 
Gim nastycznej.

Dane statystyczne, dotyczące gę­
stości zaludnienia, wykazują ogromną 
nędzę mieszkaniową. Dla złagodzenia 
tej klęski wybudowano według tego 
expose — w latach 19 2 1 — 1929, przy 
finansowej pom ocy Banku Gospodar­
stwa Krajowego, około 100.000 izb 
w większych miastach, a nadto takąż 
ilość bez pom ocy rządowej w mniej­
szych miastach. N iedobór mieszka­
niowy ocenia się wraz z W arszawą w 
przybliżeniu na 300.000 mieszkań. 
Materjał statystyczny przynosi także 
interesujące zestawienia kredytów  
budowlanych, rozdzielonych przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego po­
między poszczególne miasta Polski, 
nadto zestawienie w yników  akcji kre­
dytowej, podjętej przez wspomnianą 
instytucję w  latach 1924 — 1928 na 
rzecz osób pryw atnych, oraz dane, 
dotyczące zużytkowania na cele mie­
szkaniowe sum płynących z podat­
ków od lokali i t. p.  Tern statystycz- 
nem zestawieniem poparty w ykład 
wykazuje w końcu niedostateczność 
owych sum i przedstawia zakrojony 
na dużą miarę projekt rozszerzania 
ruchu budowlanego.

Polski widz, zwiedzający wystawę 
wrocławską, m im owoli stawia sobie 
pytanie, dlaczego ten tak cenny i po­
uczający materjał nie zostanie w Pol­
sce uprzystępiony szerokim sferom 
publiczności, a przedewszystkiem, 
dlaczego tych wykresów nie widać na 
Powszechnej W ystawie K rajow ej. — 
W  każdym razie, pocieszający jest ob­
jaw, że kwestja polskiej polityki bu­
dowlanej zajmuje na wrocławskiej 
wystawie tak poważne miejsce.

M. K.

ulic, doprow adzających do miejsca 
uroczystości.

Następnie sekretarz Adamowicz  
przedstawił ofertę p- Kustanowicza na 
budowę trybun. Pio naradzie, ze wzgl. 
na wysokość kosztów, uchwalono 
zrezygnow ać z ustawiania trybun.

N atom iast przyjęto w zasadzie o- 
fertę Zakładu fotograficznego »K or- 
djan« na czynienie zdjęć z uroczysto­
ści. Bliższe porozumienie z oferentem , 
jakoteż z komisją artystyczną, poru- 
czono sekr. Adamowiczowi.

N a tern posiedzeniu komisji [orga­
nizacyjnej zakończono, poczem  bez­
pośrednio nastąpiło wspólne posiedze­
nie z komisją finansową. Przew odni­
czący r. Maksymowicz przedstawił na 
wstępie rezultat konferencji z grupą 
hotelarzy, którzy zaofiarowali na cele 
urządzenia święta i-ooo zł. oraz z gru­
pą kawiarzy, którzy ofiarowali 500 zł. 
Przew odniczący podkreślił, że koszta 
urządzenia święta będą bardzo zna­
czne i kom itet spodziewa się, że sfery 
przemysłowe i kupieckie poprą stara­
nia kom itetu i udzielą m u pom ocy

finansowej, aby święto wypadło tak 
wspaniale, jak tego w ym aga znaczenie 
Lw ow a i jego mieszczaństwa. Koszta 
urządzenia święta, przypuszczalnie 
dojdą do wysokości. 20.000 zł.

Inż. Raw ski, przewodniczący sekcji 
dekoracyjnej, przedstawił plan deko­
racji ulic od Teatru "Wielkiego aż po 
pl. Akadem icki. N a przestrzeni tej zo­
stanie ustawionych 120 masztów z 
chorągwiami o barwach państwowych 
i miejskich, przybranych nado chorą­
gwiami i emblementami miast. Słupy 
będą połączone ze sobą sznurami, zdo- 
bnemi w  -barwne chorągiewki- N adto 
jest projektowane rozciągnięcie na ca­
łej przestrzeni wstęg reklam owych, 
które barwnością swoją będą się przy­
czyniały do malowniczości dekoracji, 
a zarazem będą świadectwem żywego 
życia gospodarczego w naszem mie­
ście. Celem zainteresowania tą sprawą 
sfer kupieckich i przem ysłowych, po­
stanowiono porozumieć się z prezy- 
djami odnośnych stowarzyszeń, a nad­
to z dyrekcją Targów  W schodnich. — 
Uchwalono, że koszta dekoracji ulic 
nie mogą przekraczać 10.000 zł.

W  sprawie uzgodnienia planu uro­
czystości i związanych z nią kosztów, 
postanjowiono odbyć wspólne posie­
dzenie komisji organizacyjnej, finan­
sowej, artystycznej i dekoracyjnej.

N a zakończenie posiedzenia, prze­
wodniczący zawiadomił obecnych, iz 
w  niedzielę 25 b. m. o godz. 1 1  przed­
południem odbędzie się w sali ratuszo­
wej Zjazd burm istrzów miast M ało­
polski, zaproszonych celem porozti- 
mienia się co do udziału w  święcie 
miast-

Bliicher-GalleiL
G łów ny dowódca nowej armji so 

wieckiej na Dalekim Wschodzie, Blu 
cher, uchodzi w Sowietach za w yb ij1 
nego znawcę spraw i stosunków chiń­
skich oraz za nader zdolnego oficera. 
W brew twierdzeniom prasy niemiec­
kiej, że Bliicher jest byłym  podofice­
rem armji niemieckiej, ma on byc 
dawnym podoficerem armji rosyjskiej 
podczas wielkiej wojny. Bliicher miał 
się odznaczyć po rewolucji bolszewic­
kiej w walce z gen. kozackim Duto- 
wem. Później miał walczyć przeciwko 
armji admirała Kołczaka, jako dowód­
ca dywizji i b ra ć  również udział W 
walce z armją gen. W rangla na stano­
wisku dowódcy korpusu. Ostatniemi 
czasy był dowódcą wojsk wojennego 
okręgu Dalekiego W schodu. Obecne 
jego nazwisko ma pochodzić z przezwi­
ska ironicznego, nadanego mu przez 
jeńców niemieckich podczas jego w y­
praw wojennych.

Z  drugiej strony podają, że W 
Szanghaju są przekonani, że Bliicher 
jest w rzeczywistości gen. Gallenem, 
k tóry zajmował w 1926 r. i w począt­
kach 1927 r. stanowisko głównego do­
radcy w sztabie chińskiej armji naro­
dowej. Gallen był w swoim czasie w ła­
ściwym kierownikiem  wyDrawy kan- 
tońskiej przeciwko Hankeu.

Losy księgarni polskiej 
w Paryżu.

Istniejąca od roku 1925 księgarnia 
polska w Paryżu, należąca do Gebeth­
nera i W olffa, zostanie w rtoku bieżą­
cym  zwinięta- Rząd polski, uznając 
księgarnię polską w Paryżu za w ażnł 
placówkę dla propagandy zagranicz­
nej, wysunął projekt odkupienia jej 
t>d właścicieli.

W  tym  celu została utw orzona pod 
przewodnictwem ambasadora Chła­
powskiego specjalna komisja, która  
zajmie się założeniem spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością z kapitałefli 
joo.ooo fr. W edług projektu organi­
zatorów , część udziałów ma wziąć M. 
S. Z., część różni w ydaw cy polscy, re­
sztę zaś grono ludzi pryw atnych.

Polityka budowlana Polski.
P ouczający przegląd na W rocław skiej W ystaw ie

m ieszkaniowej.

Święto miast polskich.
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LW O W SKA

T E A T R  W IELK I.
Środa, 2 1  sierpnia o godz. 8.1 s wiecz.

Ze wszystkich stron świata, —  rewja czeska.
Czw artek ,  22 sierpnia o godz. 8.15 wiecz. 

Ze  wszystkich stron świata, .—  rewja czeska.
Piątek 23 o godz. 8.15 wiecz. R e w ja :

„ Z e  wszystkich stron świata".

Ze wszystkich stron świata —  R e w ja  C z e ­
ska. W czoraj zespół artystów D ivadlo  Revu e  
Praha wystąpił  z now ym  bardzo interesują­
cym programem, zyskując duże powodze­
nie. —■ Holenderskie M łyny — Japońska 
Idyila  —  Porcelanowe Figurki —  Pieśń o 
straconej miłości —  Indian Lovc  —  Ja k  ca­
łować 10 porządnie — a szczególnie —  U -  
mierający Łabędź —  by ły  przez publiczność 
bardzo życzliwie przyjęte. A rty s tó w  w oso­
bach: pp. uroczej prim adonny Olgi Augusto- 
wei, światowej  sławy primaballeriny A n n y  
G ron w ellow ej ,  doskonałego piosenkarza T in o  
Muffa, Vclickcgo oraz Y e li  girls, darzono ser- 
decznemi oklaskami.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O :  „Potęga  namiętności"  z B e r ­

nard Gótzkc.
C A S I N O :  z powodu rekonstrukcji  za­

mknięte.
C H I M E R A :  „Pat  i Patachon“  jako B o ­

haterowie.
C O L O S S E U M :  „Jeździec  bez g ło w y".
F A T A M O R G A N A :  „C z ło w ie k  śmiechu".
G R A Ż Y N A  z powodu rekonstrukcji  nie­

czynna.
K O P E R N I K :  „W y na ję ta  żona".
L E W :  Lea Paarry  w f ilmie „D a m a  z re­

kordem św iatow ym ".
L U N A :  „W a lk a  z bandytam i" i „ K t o  

zna Pannę B ro w n ?"
M A R Y S I E Ń K A :  „W y n aję ta  żona".
O A Z A :  „Boh aterka  sensacyjnego proce­

su" oraz „Pan ienka  od szlagieru".
P A Ł A C E :  „ W a m p iry  prasowe" i „O s ta t ­

nia miłość kró la " .
P A N : „U  progu sypialni".
P A S A Ż :  „Śmiertelna jazda ekspresem" i 

„ C z e rw o n o s k ó rn y  dżentelmen".
P O L O N JA : „Królowa Półświatka’1.
P R O M I E Ń :  „M ęczennik  sp ortu"  i H u ­

m orysta Zorański.
U C I E C H A :  „ G ó r ą  rezerwiści".

Podziękowanie. J a k  wiadom o w dniu 6 
bm. przybyła  do L w o w a  wycieczka młodzieży 
amerykańskiej.  N a  powitanie tej wycieczki 
przy b y ł  l iczny oddział Z w iązku  Młodzieży 
Ludowej z Czyszck  pod L w o w em  wraz z o r ­
kiestrą. T o  też Kom itet przyjęcia wycieczki 
składa podziękowanie p. Pitule prezesowi od­
działu, p. Sfabickiemu kapelmistrzowi orkie­
stry, oraz całemu Oddziałowi Z w iązku  M ło ­
dzieży Ludowej w Czyszkach.

Legja  Inw alidów  W . P. zawiadamia, że 
wycieczka do Poznania wyjeżdża 3 września, 
trwać będzie 5 dni Zgłoszenia przy jm uje  se- 
kretarjat Kącik 2 1 ,  ty lko  do 20 bm. Koszta 
wycieczki kompletne 90 zł.

Skład Zarządu O kręgu  O. Z . Podof. Rez. 
we Lwow ie .  N a  m ocy uchw ały W alnego Z ja ­
zdu Delegatów Kół prowincjonalnych 1 1  
sierpnia br„  został w y b ra n y  Zarząd Okręgu 
Lwowskiego  O Z P R -  w  następującym składzie:  
prezesem Okręgu obrano kol. Pochilskiego 
Marjana, wiceprezesem Nierenberga H enryka ,  
sekretarzem Cio łka  Adolfa ,  skarbnikiem G ó r ­
nika Czesława. D o Zarządu jako członkowie 
weszli: Pawłowski Miecz., Felsztyński Leon, 
N o w ick i  Mikołaj ,  Bar  Mieczysław (Koło  Śnia- 
cyn) i Opala (Koło Stryj).

t  M ar ja Bianka. Dnia 18 b. m. 
zmarła w Sanoku po krótkich cierpie­
niach, zaopatrzona św- Sakramentami, 
M arja Bianka, I. v. Reiss, II- v. Mosso- 
czy, znana artystka-m alarka, w wieku 
42 lat. M arja Bianka, znana doskonale 
w  lwowskim  świecie artystycznym , 
była m alarką o niepospolitym talen­
cie. Przedwczesnej śmierci artystki, 
która nastąpiła tak szybko i niespo­
dziewanie, tow arzyszy ogólny żal.

N a wczorajszej sesji Magistratu 
•odbytej pod przewodnictwem zast. 
kom. rz. r. Frankowskiego uchwalono 
m. i. zam ówić 3.000 znaczków dla 
psów łańcuchowych, ustalono par. 7 
poboru podatku widowiskowego, za­
kupić dla celów betoniarni miejskiej 
dla dowozu m aterjalów budowlanych 
6 samochodów ciężarowych. U chw alo­
no dalej upoważnić U rząd techniczny 
do w ykonania niezbędnych robót kon­

serwacyjnych w m. Zakładzie dla 
nieuleczalnych przy ulicy Zborow ­
skich kosztem 10.000 zł., udzie­
lono Br. Albertynom  na w ykoń­
czenie zakładu dla bezdomnych chłop 
ców na Zam arstynowie subwencji w 
sumie 20.000 zł. Z  porządku dziennego 
zezwolono Marji Merenie na budowę 
jednopiętrowego domu na ul. G ro­
chowskiej, wykonanie instalacji sieci 
prądu elek-tr. do m otoru nowej chło­
dni poruczono firmie „Polskie Zakłady 
Siemes“  za cenę 2 1.2 0 1 z ł , oddano 
roboty blacharskie w gimnazjum I. i 
III. firm ie Marjan Bober za cenę 
19 .8 12  zł., poruczono wykonanie insta­
lacji elektrycznej w szkole im. Szasz- 
kiewicza firmie A d olf Ekes za cenę 
7.286 zł., poruczono wykonanie insta­
lacji światła elektrycznego w garażach 
autom obilowych na ul. św. Marcina
firm ie Leśniakowski za cenę 2.012 zł., 
wydano Maurycemu 1 G itli H acker 
pozwolenie na budowę 2 domów 
2-piętrowych przy ul. Sobieskiego, ze­
zwolono Karolow i Juraszowi na budo­
wę murowanej willi na ul. Issakowicza. 
W  końcu załatwiono szereg spraw 
bieżących.

Z  komisji teatralnej. Pod prze­
wodnictwem zast. Kom . Rządu r. 
Frankowskiego odbyło się wczoraj 
posiedzenie komisji teatralnej. Po
uchwaleniu repertuaru na wrzesień, 
omawiano obszernie sprawę dalszej
subwencji, uchwały jednak w tej
sprawie odroczono do i-go września. 
Jak  słychać jednak wypłata zaległych 
poborów artystów będzie pomyślnie 
załatwioną.

»'Wielki kram« we Lwowie. Zna­
ny artysta p. Frączkowski wniósł do 
komisji teatralnej ofertę na cztery 
przedstawienia ostatniej sztuki Shawa 
»W ielki kram« granej po raz pierw­
szy w W arszawie. Sztuka ta miałaby 
być wystawiona z udziałem Stępow- 
skiego, M azerówny, Kuniny, Frącz- 
kowskiego i in. — Lw ów  zatem był­
by drugiem miastem w Polsce, gdzie- 
by tę sztukę wystawiono, poczem ze­
spół p. Frączkowskiego pod nazwą 
»N ow y teatr premjer« objechałby 
całą Polskę. Komisja teatralna nie 
powzięła decyzji w tej sprawie.

Kurs przygotow aw czy do egzami­
nu wstępnego na Politechn. Lwowską 
urządza jak corocznie Bratnia Pomoc 
Studentów Politechniki Lwowskiej. 
Kurs obejmuje przedmioty z zakresu: 
geometrji wykreślnej, matematyki, 
fizyki, chemji oraz szkicowania i 
trwać będzie od 26 sierpnia do 12 
września. Zgłoszenia przyjm uje i u- 
dziela bliższych inform acyj Zarząd 
Tow arzystw a Bratniej Pom ocy Poli­
techniki, Lw ów , ul. Leona Sapiehy 12 
(Gmach Politechniki) w godz. urzę­
dowych od 12 do 13 . Po nadesłaniu 
należytości 3 zł. Zarząd wysyła dru­
kowane informacje dotyczące wa-

Z sali sądowej.

Proces di
N a wczorajszej rozprawie oskarżo­

ny, podobnie jak w  śledtzwie, przy­
znał się do wszystkich zbrodni. Na 
usprawiedliwienie swe podał bezgra­
niczną lekkomyślność, polegającą na 
tern, iż wierzylże ewentualnemi za­
robkami będzie mógł wyrządzone 
szkody pokryć- M imo, że kancelarja 
jego szła dobrze, jednak klijenci zale­
gali z płaceniem honorarjum  i tjo ró­
wnież było przyczyną coraz większe­
go brnięcia w  zbrodniach.

Po przesłuchaniu oskarżonego, za­
brał głos prokurator Poche, który 
rozszerzył oskarżenie o oszustwo na 
szkodę Ludwika Zawadzkiego, u k tó ­
rego bezpośrednio na 3 dni przed sw(o- 
jem aresztowaniem oskarżony poży­
czył 2.000 złotych.

Następnie zabrał głos obrońca adw. 
dr. A xęr. Z powołaniem się na nową 
procedurę karną, postawił wniosek, 
by Trybunał nie przeprowadza} do­
wodu odnośnie do ounktów, co do 
których oskarżony się przyznał i nie 
pozostawiających żadnej wątpliwości.

runków przyjęcia na Politechnikę 
oraz wskazówki dla kolegów, którzy 
pragną się zorjentować w warunkach 
studjowania we Lwowie.

Zużycie  wody. W  dniu 1 1  bm. prz y  naj­
niższej temperaturze 17,8 a najwyższej 20,8 
•zużyto 25,209 m :l wod y —  12 bm. przy  temp. 
15,8 i 23,2 —  27.018 m 3, 13 bm. p rz y  temp.
17  i 25,2 — 30.631 m*, 14 bm. przy  temp.
14 i 15,6  —  26 .53 1 ,  15 bm. przy temp. 12,8
i 20,2 —  25-724 m :l, 16  bm. prz y  temp. '14,2
i 23,8 —  28.616  m 3, 1 7  bm. przy  temp. 14,4
i 26 —  28,003 m 3 i w niedzielę 18 bm. przy 
temp. 14,5 i 28,4 — 25.840 m 3 wody.

W łam yw acze  pracują. W czoraj dokonano 
włamania do sklepu futer El jasza Felstera, 
p rz y  ul. Skarbkowskie j  7. N ie  zdołano ustalić 
ile towaru  skradziono. — Inni złodzieje w ła­
mali się do kancelarj i  Fischla Mellera, przy 
ul. N o w e j  R zeźni  45, skąd skradli garderobę, 
oraz różne rzeczy wartości 860 zl. —  R ó w ­
nież „nieznani sp ra w c y"  włamali się do mie­
szkania dra Stanisława Krzemickiego, p rzy  
ul. C h o rążczyzn y  6, gdzie dokonali większej 
kradzieży. —  T e j  samej nocy dokonano wła­
mania do mieszkania Piotra Dąbrowskiego, 
p rzy  ul. Tarnowskiego  72, skąd skradziono 
garderobę wartości 850 zl.

Samobójstwo. Przy  ulicy B on ifra trów  1. 
10, wystrzałem z pistoletu flobertowego p o ­
pełnił samobójstwo 16-letni Ja n  Żwir .  —  
Z m a r ły  pozostawił  dwa listy, w  których  po­
daje jako  powód desperacyjnego czynu...  nie­
chęć do życia. O samobójstwie tem zawiado­
mi! policję w iceprokurator  Rej.  III. we L w o ­
wie.

Aresztowanie oszusta. W czoraj aresztowa­
no M aurycego Goldberga f. Beispicla, k tó ry  
t. zw. systemem „ k o p e r t o w y m "  oszukał wiele 
osób, a m. 111. wyłudzi!  od niejakiego Chaima 
K rattera  z D roh ob y cza  106 dolarów.

O szukańczy inkasent. Ja k ó b  Koff ler , ,  k u ­
pie żarn. ul. Rzeźni 4 doniósł policji, że nie­
jaki A d o lf  Brunncr dopuścił się na jego szkodę 
oszustwa, przywłaszczywszy  sobie zainkaso- 
wane pieniądze w kwocie  400 zł.

S T O Ł E C Z N A

Pozdrowienie Paryża dla W arsza­
wy. Reprezentant Paryża na m iędzy­
narodowym  kongresie statystycznym  
p. Gaston Cadoux złożył w  dniu 20 
b. m. w izyty  w prezydjum miasta, 
wręczając list prezydenta paryskiej 
R ad y municypalnej, p .  hr- d‘Audigne, 
wystosowany do prezydenta W arsza­
wy. W  liście tym  p. d ’Audigne, pod­
kreśliwszy serdeczne stosunki, łączące 
oba miasta 1 oba narody, przesyła 
W arszawie pozdrowienia j życzenia 
pomyślnego rozwoju im. R ad y muni­
cypalnej, im. Paryża i swojem włas- 
nem, wspomina o odsłonięciu pomni­
ka M ickiewicza, co um ożliwiło Pary­
żowi zamanifestowanie swych uczuć 
dla Narodu polskiego oraz kom uni­
kuje, o nazwaniu jednej z ulic parys­
kich »Aleja P-olska«.

K R A J O W A

H O R O D E N K A .  Postrzelenie. Dnia 18 
bm. Jan  Majkut,  pisarz fo lw arku  Łuka, pow. 
H oroden ka w  czasie zajm owania bydła, pasą­
cego się na połach dworskich, stanowiącego 
wiasność Michała H ucm ana rolnika zam. w 
Łuce, został zaatakowany przez tego ostatnie­
go, przyczem  doszło do bójki. G d y  H ucm an 
odebrał swoje zajęte bydło  i odchodził do d o ­
mu, został postrzelony z tyłu  przez M ajkuta

•. Prauna,
Prokurator wnioskowi temu się nie
sprzeciwił, a Trybunał zgodził się po­
minąć te dowody.

Rozpoczęło się postępowanie do­
wodowe- Pierwszy zeznawał adw. dr. 
Longchamps, syndyk Gal. Kasy Oszcz. 
Z  zeznań tego świadka okazało się, że 
oskarżony w zdenerwowaniu oskarżył 
się o znacznie więcej zbrodni, aniżeli 
ich popełnił, gdyż m. in. podał on, że 
sfałszował weksel z podpisem Stanisła­
wa i R ó ży  Bylickich, tymczasem 
klijenci ci weksel ten wykupili. T o  
samo w ynikło z zeznań następnych 
świadków, dr. Frischa, prokurzysty 
Powszechnego Banku Związkowego, 
bar. Juljana Brunickiego i Eisika Pa- 
sternaka, których zeznania naogół po­
kryw ały się z depozycjami oskarżone­
go. Z  zeznań tych w ynikło, że szkoda 
wyrządzona przez oskarżpnęgo, jest 
zmniejszona o około 30%-

Świadkowie, p. Kom arnięka i Roz- 
tworowska, nie jawiły się, wobec cze­
go zeznania ich odczytano.

trzem a strzałami rewolwerowym i i po upły­
wie kilku chwil zmarł. W edług orze­
czenia komisji lekarskiej, śmierć nastąpiła 
wskutek krw otoku mięśni sercowych. Majkut 
został aresztowany i oddany do dyspozycji Są­
du Okręgowego w Kołomyji.

H A L I C Z .  Ofiara Dniestru. Dnia 18 bm. 
w czasie kąpieli w  Dniestrze pod Haliczem 
utonął A l fre d  Schm idt lat 17, syn właściciela 
restauracji  w  Stanisławowie. M im o zarządzo­
nych poszukiwań, zwłok dotychczas nie odna­
leziono.

J A R E M C Z E .  Śmierć w  kąpieli. Dnia 18 
bm. w czasie kąpieli w Prucie w Jaremczu, 
utopii się Stanisław Szarga lat 19, student 
A kadem ji  Handlowej w Krakowie,  zam. w 
Wieliczce.

S T A N I S Ł A W Ó W . Znalezienie zwiok. 
Dnia 20 bm. znaleziono na przedmieściu Sta­
nisławowa zwłoki nieznanego mężczyzny z 
raną postrzałową w  usta. Identyczności zwłok 
dotychczas nie ustalono.

D R O H O B Y C Z .  Krw aw y epilog zabawy.
W  Hubicach kolo Borysławia odbywała się 
onedaj huczna zabawa, na którą pomiędzy 
innymi przybyło  kilkunastu  aw anturn ików z 
Borysławia. Pomiędzy nimi, a miejscowymi 
parobkami wywiązała  się sprzeczka, która  
rychło  przeistoczyła się w  bójkę. Padły  strza­
ły. Jedną z kul ugodzony został Jó z e f  Mctcl 
z Borysławia, k tó ry  przewieziony do szpitala 
zmarł niebawem. Polic ja p rzy b yw szy  na miej­
sce —  aresztowała dziesięciu aw anturników.

K O Ł O M Y J A .  Podpalenie. Ubiegłej  nocy 
nieznani na razie sprawcy podpalili w  Kor-  
szowic,  w  tutejszym powiecie, na fo lw arku  dr. 
Lewickiego stertę koniczyny, przedstawiającą 
wartość 2500 zł. Szkodę poniósł dzierżawca 
Salomon Banusz.

K O SÓ W . Usifowane zabójstwo. W  chwili,  
gdy H ry ć  Petrow, włościanin zamieszkały w 
Brusturach, przechodził drogą między Bru- 
sturanii a R iczką  —  Iwan H nat iuk  i Wasyl 
Szmandiuk zrzucili  na niego z góry  duży od­
łamek skały, k tó ry  upad! na Petrowa, a u- 
godziwszy go w głowę pozbawił p rz y to m n o ­
ści. Ja k  stwierdzono —  obaj snrawcy, zamie­
szkali w  Brusturach powodowani zemstą o- 
sobistą, chcieli w  ten sposób dokonać m o r­
derstwa na osobie Petrowa. Szmandiuk i 
H natiuk  zostali aresztowani i oddani władzom 
sądowym.

Ś N I A T Y N .  M orderstwo. M ikoła j Woje- 
wódka, zamieszkały w  Kniaziu, w tutejszym 
powiecie, zam ordował onegdaj Lesia Merluka, 
którego pchnął sztyletem w serce. Merluk 
zginął na miejscu. Sprawca, k tó ry  zbrodnicze­
go czynu dokonał z zemsty osobistej, został 
aresztowany i odstawiony do sądu.

K R A K Ó W .  Z teatru imienia Słowackie­
go. Pod przewodnictwem prez. Rollego  od b y­
ło się posiedzenie komisji teatralnej p rzy  
udziale nowej dyrekcji  teatru miejskiego pp. 
Teofi la  Trzcińskiego i E. Bujańskiego. Dyr. 
T rzciński przedstawi!  komisji  now y skład per- 
sonalu artystycznego teatru z czołow ym i ar­
tystami polskimi Junoszą Stępowskim i J a r a ­
czem na czele, pozyskanym i dla tutejszej sce­
ny na dłuższy okres. Następnie przedstawił 
dyr.  Trzciński repertuar sztuk, które zamierza 
wystaw ić  do końca grudnia b. r. W  repertu­
arze przeważają  sztuki autorów polskich. Poza 
norm alnym  repertuarem, teatr da cyk l  przed­
stawień popołudniowych szkolnych, dla k tó­
rych repertuar ułoży dyrekcja  w porozum ie­
niu z K urator jum  szkolnem. Po przep rowa­
dzeniu dyskusji szczegółowej, komisja p rz y ­
jęte do wiadomości sprawozdanie dyrekcji  
teatru.

ZAGRANICZNA
G E N E W A . N iewolnictwo w Liberji. K o­

misja międzynarodowa, złożona z jednego A- 
merykanina, jednego obywatela rzeczypospo- 
litej murzyńskiej, Liber ji, (n a  zachodnim w y­
brzeżu Afryki) i z delegata Ligi Narodów , 
ma zbadać krążące uporczywie już od kilku 
lat wiadomości, że w głębi Liberji kwitnie 
dotychczas handel niewolnikami.

Handlarze niewolnikó-ęy- mają polować 
tam na ludzi, jak przed stu laty, a nabyty 
„tow ar” sprzedają różnym  przedsiębiorcom i 
plantatorom  drzew gumowych.

A N G O R A . Potajemne wykładanie alfa­
betu arabskiego w Turcji. Prasa turecka do­
nosi, żc niedawno w ykryto w Konstantyno­
polu, w dzielnicy Fatih, tajną szkolę, w k tó­
rej trzej hodżowie (nauczyciele) wykładali 
grupie, złożonej z 35-tu  dzieci, alfabet arab­
ski. Hodżów aresztow ano.

Nawiązując do tego zdarzenia, angorskie 
pismo urzędowe „Hakimiet-i-M iłlie‘ ‘ uważa, 
że podobne szkoły mogą istnieć w tajemnicy
i w innych częściach kraju i widzi w tem dą­
żenie czynników zachowaw czych i fanatycz­
nych do powrotu do tego systemu nauczania, 
k tóry  w ciągu 1 3 -tu  stuleci utrzym ywał na­
ród w  ciemnocie, karmiąc go jedynie „Sło­
wami proroka” i „Kom entarzam i” .

C IT T A  DI V A T IC A N O . Odznaczenie 
śpiewaka angielskiego przez Papieża Piusa X I. 
Papież Pius X I mianował tajnym szambela- 
nem Jego Świątobliwości słynnego śpiewaka 
angielskiego, hr. M c. Corm acka, k tóry  przez 
swą dobroczynność i miłosierdzie w ielokrot­
nie udzielał poparcia będącym w potrzebie 
bliźnim.

M c. C orm ack był już poprzednio przez 
Stolicę świętą odznaczony orderem św. G rze­
gorza Wielkiego i orderem św. Sylwestra.

N O W Y  JO R K . Zabójcze auta. Sprawo­
zdanie roczne policji nowojorskiej stwierdza, 
że w ciągu roku ubiegłego w samym tylko  
N ow ym  Jorku  auta zabiły 1 100  osób, pora­
niły ząś 45 ,955.

C zy potrzebna jest wobec tego w ojną?
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Polonica we W łoszech. W  w ycho­

dzącej nakładem rzymskiego „Institu- 
to per 1'Europa orientale“  małej bi- 
bljoteczce słowiańskiej (Piccola biblio- 
teca slava) wyszedł w przekładzie w ło­
skim zbiór liryk Marji Konopnickiej 
p. t. „Italia." Przekładu dokonały 
(niestety nie rymem, ale prozą) panie 
Krystyna i Kłotylda Garosc-i.

Zjazd literatów . Prasa grodzieńska 
wypowiadała się zatem, aby tegoro­
czny zjazd literatów odbył się nie w 
Wilnie, ale w Grodnie, podczas odsło­
nięcia pomnika Eiizy Orzeszkowej.

Ponieważ termin odsłonięcia po­
mnika Elizy Orzeszkowej w Grodnie 
zbiega się z uroczystościami uniwer- 
syteckiemi w  Wilnie, trzeba więc było 
znaleźć modus vivendi. Jakoż go zna­
leziono: zjazd literatów odbędzie się 
•i w  Wilnie i w Grodnie, w ten sposób, 
że w Wilnie odbędą się normalne o- 
brady zjazdu, a w dalszym programie 
jest przewidziany przyjazd członków 
zjazdu do Grodna, na uroczystość od­
słonięcia pomnika.

Ludwik Szwykowski. K rótki pod­
ręcznik żeglarski. Bibljoteczka Spor­
towa, tomik 6 i 7, Warszawa 1929. 
Księgarnia wojskowa.

Żeglować trzeba — żyć nieko­
niecznie, mówi rzymskie przysłowie. 
Ze względu na doniosłe znaczenie 
sztuki żeglarskiej dla całego życia na­
rodów, konieczne jest krzewienie i 
rozwijanie wśród społeczeństwa za­
miłowania do sportu żeglarskiego 
oraz jego popularyzowanie.

Nasza literatura sportowa nie po­
siada ani jednego wydawnictwa z tej 
dziedziny, to też powitać należy z 
uznaniem ukazanie się pracy Ludwi­
ka Szwykowskiego p. t. »Krótki pod­
ręcznik żeglarski«. Praca ta zawiera 
treściwe, przystępne i rzeczowe w y ­
jaśnienie wszystkiego tego, co że- 
glarz-amator wiedzieć powinien. A u ­
tor w swej pracy omawia żeglugę 
pełnemi wiatrami, żeglowanie na ło­
dziach bezpokładowych i półpokiado- 
wych, typy amatorskich statków ża­
glowych, ratowanie człowieka za bur­
tą, przewrócenie się łodzi, znaczenie 
wiatru dla żeglarza, wreszcie prawa 
drogi wodnej. Praca ujęta jest z 
punktu widzenia praktycznego i za­
wiera szereg rad i wskazówek. Zdobi 
ją 25 ilustracyj oraz 2 tablice, z tego 
jedna kolorowa przedstawiająca flagi 
sygnałowe według klucza między na ■ 
rodowego. Książeczka p. Szw ykow ­
skiego zasługuje na baczną uwagę mi­
łośników sportu żeglarskiego, tern ■ 
bardziej, że nazwisko autora, znanego 
żeglarza i krzewiciela tego przepięk­
nego sportu daje rękojmię należytego 
ujęcia tematu.

N r. 16  dw utygodnika  „Świat K o b iecy "  
porusza wiele c iekawych zagadnień, a między 
innemi K . R y ch ło w sk i  omawia głośną książkę 
E. M. R em arqu c ‘ a: N a  froncie  zachodnim spo­
k ó j ;  H erm in ja  N ag ierow a :  Dwie powieści 
Aurelj i  W ylcżyńsk ie j ;  dr. H e n ry k  B a lk :  P o ­
zer  hum anitaryzm u; dr. Eugcnjusz Ncrcshci- 
m er :  P er ły ;  O bserwator:  Rozm yślan ia  (o ga­
dulstwie, milczeniu i dobroci);  W acław Filo- 
chowski:  Zielone kanarki,  rozkoszna nowela 
o zacięciu humorystycznem  i t. d. —  Zeszyt 
uzupełniają w y tw o rn e  modele mód, roboty  
ręczne i w ielostronny dział praktyczny .

Polska ekspedycja
B adania w kolonji

Czytam y w „Kurjerze Warszaw­
skim ":

Do Warszawy powrócił członek 
polskiej wyprawy naukowej do serca 
Czarnego Lądu, portugalskiej kolonji 
Angoli, p. Jerzy  Chmielewski. W ypra­
wa, w której brali udział p. Franci­
szek Łyp, z ramienia Ligi morskiej i 
rzecznej, p Chmielewski z ramienia 
polskiego Związku pionierów kolonjal- 
nych i polskiej stacji badań tropikal­
nych, oraz grupy osób, finansujących 
wyprawę, wreszcie p. Bronisław Noi-

naukowa w Afryce.
portugalskiej Angoli.

szewski, który towarzyszył na własną 
rękę, wyruszyła 14 grudnia r. ub. z 
Warszawy pociągiem do Lizbony. Stąd 
statkiem „Pedro Gom ez" przez Made- 
rę, wyspy Zielonego Przylądka, lan- 
Tome i San-Pauło de Zajra do Lołita.

28-go stycznia przybyła ekspedycja 
do Lołita, ważnego portu zachodniej 
A fryki. Port ten przed kilku laty nie 
istniał jeszcze wcale. Najlepszym do­
wodem amerykańskiego tempa rozwo­
ju jest fakt, że 400-metrowa działka 
ziemi kosztuje w Lolito 2000 dolarów.

Z  Lolito wyruszyła wyprawa samo­
chodami wgłąb kraju. Częściowo jecha­
no pociągiem linji Lolito-Catanga, je­
dną z najważniejszych linji afrykań­
skich. Eksploatuje ją konsorcjum z ka­
pitałem 40,000.000 funtów sterlingów.

Cele ekspedycji były ustalone na o- 
statnim zjeździe Ligi M. 1 R ., postano­
wiono iść w kierunku spraw kolonjal- 
nych, konsolidacji wychodźtwa i w 
tym celu właśnie miała wyprawa zba­
dać parę terenów emigracyjnych lub 
nadających się na emigrację.

Jednym  z takich terenów jest wła­
śnie Angola. Ekspedycja miała na celu 
zapoznanie się z warunkami płasko- 
w yia .

O te tereny czynią również stara­
nia Włosi i Niemcy, ale Portugalja za­
chowuje się względem tych poczynań 
niechętnie.

W yprawa polska odbyła 3.000 kilo­

metrów drogi do miejsca, gdzie będzie 
założony przez polską stację badań 
tropikalnych punkt naukow j, który 
przygotuje materjał do ewentualnej 
ekspedycji i na dalszym planie per­
traktacji z rządem portugalskim.

Okres pobytu w Angoli przyczy­
nił się do rozwiania legendy Czarnego 
Lądu, który  dla Warszawy jest ciągle 
jeszcze krainą lwów i puszcz.

Doskonale szosy samochodowe w  
Angoli, których jest, nawiasem mó­
wiąc, dwa razy więcej, niż w Polsce, 
pozwalały rozwinąć szybkość prze­
szło 100 kim. na godzinę.

Tak  samo doskonale przedstawia 
się kolej, zapewne ze względu na nie­
słychane bogactwo kopalń miedzi na 
tych terenach.

2  pośród członków wyprawy, p. 
Łyp pozostał w dalszym ciągu w A n ­
goli, gdzie kontynuuje swe badania.

Rewja czeska w Teatrze Wielkim.
Stanowczo sierpień jest w tym ro­

ku bardzo upalny, a w związku z tern, 
pod promieniami słońca, mającemi
zwrotnikową silę, drobne temaciki
sporów wyrastają w olbrzymie pole­
miczne rośliny i tasiemce. I tak też 
tym razem, gdy przez parę dni odpo­
czywałem sobie na prowincji (przyszło 
mi na myśl: czy nie zauważyliście jak 
reiatywnem pojęcie „prowincja"? Z a­
wsze ktoś, coś jest czyjąś prowincją, 
chce nią być, lub też częściej tego się 
wypiera) — we Lwowie utalentowani 
publicyści znaleźli godny swego ta­
lentu temat: czy rewja czeska z Pragi- 
Karlina ma prawo artystyczne do w y ­
stępów na scenie Teatru Wielkiego, 
czy też powinna była poszukać sobie 
innego miejsca? Temat tak interesują­
cy, że warto było wybrać się na drugi 
program tej rewji, czy też na zmody­
fikowany pierwszy.

Wrażenie odniesione daje się w  
ten sposób określić: rewja cala i teatr 
ten to jakby mila dziewczyna wiejska, 
czy podmiejska, związana Z gruntem, 
na którym wyrosła, skromna i natu­
ralna, a tem samem sympatyczna. Po­
ziom jest przeciętny, indywidualności 
ani szczegółów bardziej frapujących 
niema. Ale teatrzyk ten ma swój cha­
rakter demokratyczny, ludowy, który 
ujmuje szczerością w pieśni o Zborowie 
i wzrusza pewną naiwnością w produk­
cjach pseudo-chińskich 1 pseudo-hisz-

pańskich. Gospodarze naszego teatru 
wywołali pewne nieporozumienie, nie 
podając do wiadomości, że teatrzyk 
czeski grywa na przedmieściu Pragi, 
w Karlinie.

C z y  dziewczyna wiejska powinna 
była wybierać się w  świat z występami 
gościnnemi? T o  kwest ja inna, ale nie 
było powodu aby zatrzaskiwać jej 
przed nosem drzwi Teatru Wielkiego. 
W  powoływaniu się na tradycje Pawli­
kowskiego jest nieraz dość snobizmu, 
i to nie zawsze szczerego. Tradycja ta 
jakoś dotąd znosi rozmaite bardzo 
skrajne prowincjonalizmy wym owy, 
gestu i t. d, n. p. w operetce naszej. 
Skąd więc taki nagły napływ srogości?

Mówiłem już o lokalnym charak­
terze tego teatrzyku, który nas odwie­
dził, o jego niewymuszonej, prostej 
szczerości. Jest przeciętny, to prawda, 
ale ma swój styl, gdyż nie zbacza na 
bezdroża żydłaczenia, czy też napu­
szonego pseudoartystycznego melo­
dramatu. Nasze ,,Qui pro Q uo“  jest 
sto razy zdolniejsze i bardziej europej­
skie, ale mimo wszystko nie ma wła­
snego oblicza, nie jest związane z grun­
tem, z którego wyszło. Teatrzyk czeski 
jest skromny, szczery i jest swój — 
i to działa sympatycznie i ujmuje.

2  gości czeskich na wymienienie 
zasługują pp. Augustowa, Gromvello- 
wa i p. Muff. W . J .
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Wbrew oczywistości.
Janina przerwała jego zadumę u- 

wagą, która świadczyła, że młoda 
dziewczyna była nadal pochłonięta 
myślą o Rossiterze.

— Sądzę, że w naszem mieście ni­
gdy nie był łubiany, że zawsze zarzu­
cano mu nadmiar chłodnej rezerwy i 
godności, ale wszyscy cenią go bardzo 
i szanują. Jasper Rossiter to chyba 
najbardziej poważany obywatel w 
Haley Springs. Wiem, że jest z tego 
dumny, choć czuje, iż w  dużej mierze 
zawdzięcza swe stanowisko temu, że 
jest właścicielem banku.

— Więc wszystko, co zagraża ban­
kowi, zagraża bezpośrednio panu Ros- 
siterowi?

— Tak, ma pan słuszność. Pamię­
tam dotąd... Byłam wówczas małą 
dz.iewczynką i szczegóły ulotniły się z 
mej pamięci — wiem jednak, że gdy 
okradziono bank, Jasper Rossiter od­
czuł ten fakt tak bardzo, iż omal nie 
przypłacił go życiem. Rozchorował 
się ciężko. Mam nawet wrażenie — 
może to dowodzi mojej głupoty — 
niemniej zdaje mi się, że od owej 
chwili nie odzyskał już nigdy dawnej 
pogody.

Okradziono bank? _  zawołał 
Creighton. — Nigdy o tem nie sły­
szałem!

— T o  stara historja. Nie przypu­
szczam, by on sam chciał o tem mó­
wić z kimkolwiek, a wszyscy inni też 
już 7,apomnieli.

— T o  prawda. Przypuszczam, że i 
dla mnie fakt ten nie ma dziś żadne­
go znaczenia. C zy  dużą sumę skra­
dziono wówczas? Czy policja zaare­
sztowała złodzieja? Nie przypomina 
pani sobie?

— Owszem, pamiętam dobrze: w 
tych czasach w banku nie mieli jesz­
cze takiego schowka w  podziemiach 
jak teraz, stało się to wtedy gdy in­
stytucja mieściła się w starym budyn­
ku, a pieniądze spoczywały w zwy- 
kłej kasie ogniotrwałej. Bandyta w y ­
sadził drzwi przy pomocy... nitrogli­
ceryny — czy tak się to nazywa? — 
i ukradł .pięćdziesiąt-tysięcy dolarów. 
Najstraszniejsze jednak było to, żc 
zamordował przy tej sposobności sta­
rego Piotra Wagnera, stróża, który 
całe życie spędził w służbie w  banku! 
Nie! Żbrodniarza nie znaleziono.

— Pięćdziesiąt tysięcy — to niezły 
kąsek.

. W  tym czasie prowadzono wie­
le robót budowlanych i pieniądze b y ­
ły przeznaczone na wypłaty. 2łodzicj 
musiał się o tem dowiedzieć, ponie­
waż wybrał stosowną chwilę.

— Oczywiście, ale każdy opryszek 
stara się upatrzyć odpowiedni mo­
ment, nikt bowiem nie ma ochoty na­
rażać się napróżno.

T ą  uwagą Creighton zakończył 
rozmowę na ten temat, a Janina też 
wyczerpała już zapas swoich wspom­
nień. Nagle przyszedł jej na myśl list, 
który otrzymała przed chwilą.

— Mam list od Freda Landona z 
Kalifornji. Sądzę, że pan Horton de­
peszował do niego w  mojem imieniu a

Landon odpisał zaraz pocztą powie­
trzną.

Creighton skwapliwie sięgnął po 
list. Janka do tej pory nie wiedziała 
nic o skradzionych dziesięciu tysią­
cach, nie mogła zatem ocenić znacze­
nia tego listu, omawiającego kwest je 
przedsiębiorstwa naftowego, detek­
tyw  jednak ucieszył się, że będzie 
mógł bliżej wejrzeć w tę sprawę.

Landon zdał sprawę z sytuacji w  
sposób prosty i przekonywujący. N a j­
pierw wyrażał głęboki żal z powodu 
nagiej śmierci przyjaciela i przesłał Ja ­
ninie wyrazy głębokiego współczucia, 
następnie w krótkich słowach przed­
stawi! stan interesów, które prowa­
dzili na spółkę ze zmarłym. Landon, 
stary przyjaciel Dicka, człowiek, któ­
remu nieboszczyk ufał w zupełności, 
namówił go do włożenia pewnej su­
my pieniężnej w przedsiębiorstwo, 
które miało poszukiwać źródeł nafto­
wych. Była to prywatna ekspedycja, 
mająca naogoł nader niewielkie szanse 
wobec konkurencji wielkich towa­
rzystw, lecz nagle, po roku bezpło­
dnych wysiłków, szczęście uśmiechnę­
ło się̂  do poszukiwacza. N abył kawa­
łek ziemi, a G iay  dostarczył kilkuset 
dołarow na nabycie koncesji. Obaj 
nie mieli pieniędzy, by wiercić szyb 
na własną rękę, ale energiczny młody 
człowiek, właściciel kawałka pola, le­
żącego po środku terytorjów nafto­
wych, zawsze znajdzie chętny posłuch 
u sfer finansowych.

Landon zawarł doskonała umowę 
z wielkiem przedsiębiorstwem, które 
podjęło się robót ziemnych i obiecało

mu ogromny udział w  wydobywanej 
nafcie. Gray i Landon dzielili się pół 
na pół zyskami i właśnie w  danym 
momencie spodziewali się znacznego 
wytrysku nafty. Landon pytał, czy 
L>ick zostawi} testament i czy spadko­
bierczyni zaraz zażąda zwrotu owych 
paruset dolarów, które Dick zaanga­
żował w  przedsiębiorstwie na dłuższy 
okres czasu.

A  zatem Dick włożył w ten inte­
res zaledwie paręset dolarów i to 
przed rokiem! Fakt ten rozstrzygał 
definitywnie sprawę skradzionych 
dziesięciu tysięcy i stwierdzał, że w 
każdym razie Gray nie utopił ich W  

przedsiębiorstwie naftowem. Creigh­
ton raz jeszcze powiedział sobie, że 
złodziej i morderca Graya muszą być 
jedną i tą samą osobą — wobec cze­
go przestał się interesować listem Lan- 
dona, oddał go przeto Janinie z u- 
przejmem podziękowaniem.

— Nie wie pani, co Krech może 
robić o tej porze? — spytał.

— Nie, nie wiem. Dlaczego pan 
pyta o to?

- -  Chciałbym zobaczyć się z nim. 
2ate!efonuję, aby przyjechał po mnie, 
lub przysłał samochód.

— Sam przyjedzie, ponieważ dał 
swemu szoferowi urlop na parę dni. 
Dlaczego pan clące się z nim zoba­
czyć? Czy poto, by się wybrać ra­
zem na śniadanie?

— Bynajmniej! Czemu pani mnie 
o to posądza? Ja  przecież jestem czło 
wiekiem pracy, a nie smakoszem.

(C. d n.).

ił*.
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Najpiękniejsza kobieta Londynu.Hoover i jego psy.
K iedy prezydent Coolidge opusz­

czał ,,Biały D ora1', aby ustąpić miejsca 
nowoobranemu H ooverow i, w pałacu 
zaszło wiele zmian, o których rozpisy­
w ały się dość obszernie i niedyskretnie 
pisma całego świata.

Zm iany objęły nietylko zasadnicze 
punkty urzędowania nowego prezy­
denta, ałe również i szereg takich a- 
trakcyj, które związane były z ściśle 
prywatnem  życiem następcy Coo- 
lidge'a.

Zm ieniło się wiele w „Białym  D o ­
m u11 - a jeszcze więcej w  jego p rzy­
budówkach.

Radykalne zmiany dotyczyły  ̂ w 
pierwszym  rzędzie... czworonogich 
mieszkańców pałacu.

W yjeżdżając z „Białego D om u", 
Coolidge zabrał z sobą wszystkie swoje 
ulubione psy, koty, małpki i papugi— 
a miejsce ich zajęli faw oryci Hoovera 
i jego żony.

H oover jest wielkim  przyjacielem 
zwierząt i posiada trzy, istotnie nie­
zw ykłe, okazy psów: policyjnego osa 
„T o o t 11, obdarzonego jakaś fenome­
nalną inteligencją, szkockiego wilczka 
„Patricka11 i owczarka „B ib a11.

„P atrick 11 jest benjaminkiem pre­
zydenta i cieszy się jego -szczególnemi 
względami. Jest to fenomen psiego ro­
du. R oczny zaledwie „P atrick11 -waży 
już około 14.0 funtów  i jest olbrzymem 
i potomkiem znakomitego rodu szkoc­
kich psów „D elyte", ktorego historję 
legendarną zna każde dziecko w Szko- 
cji.

Otóż, jakoby w  czasach bardzo 
już dawnych, pewien Szkot miał psa, 
którego sława rozeszła się szeroko po 
świecie. T ak  był silny i w ytrzym ały, 
że mógł obiec całe hrabstwo w ciągu 
jednego dnia.

O niezwykłym  psie dowiedziano 
się w Londynie i kilku zapalonych a- 
m atorów  ofiarowało Szkotowi znacz­
ne sumy za sprzedanie psa. O fiarowano 
mu nawet całe gospodarstwo, wraz z 
ziemią, krowam i i końmi, ale Szkot nie 
chciał rozstawać się z w iernym  przy­
jacielem, wreszcie nie wiedział też, któ­
remu z pretendujących do posiadania 
jego psa odstąpić go. Byli to wszakże 
potężni hrabiowie, których niechęc 
mógł ściągnąć na siebie odmową.

Za poradą swojej żony postanowi! 
pozostawić w ybór, objektowi pożą­
dań, swemu „D elats11. Przybyli pew­
nego dnia wysłannicy wszelkicmi spo­
sobami usiłowali znęcić psa, by uda! 
się wraz z nimi. Pies udał się po ko­
lei do każdego z swych „kusicieli11, o- 
bejrzał dokładnie warunki, w  których 
wypadnie mu przebywać, i... wróci! 
do swego pana. N azajutrz wybuchł po­
żar w domku Szkota, a pies uratował 
z płomieni całą rodziną.

Rzekom ym  potomkiem tego „D e­
lats11 jest właśnie posiadany obecnie 
przez H oovera „P atrick 11.

W  historji tego niezwykłego rodu 
figuruje jeszcze jedna, również „legen­
darna11 historja. O tóż syn owego „D e­
lats11 został ofiarowany jednemu z o- 
kolicznych właścicieli.

Pewnego razu, wyjeżdżając na po­
lowanie, hrabia w domu pozostawił 
psa i... małe dziecko w kołysce. Kiedy 
hrabia powrócił, z przerażeniem uj­
rzał obfite siady krw i w domu, a pies 
cały zbroczony krwią, począł się czoł­
gać u nóg hrabiego. Sądząc w  pierwszej 
chwili, że pies pożarł dziecko, hrabia 
mieczem odrąbał głowę psu. Okazało 
się jednak, że podejrzenia hrabiego 
były niesłuszne, bo dziecko spało spo­
kojnie w kołysce, obok zaś leżały ro­
zerwane szczątki jadowitej żmiji, z 
którą wierny pies stoczył śmiertelną 
walkę w obronie dziecka.

W iernemu obrońcy swego dziecka, 
hrabia kazał postawić w swym parku 
pomnik z czułym  i wdzięcznym na­
pisem.

Takim i obrońcami i stróżami jest 
otoczony prezydent H oover. Zapewne 
przypuszcza, iż są bardziej odpowie­
dzialni i pewni od... ludzi...

N iedawno zmarła w  Monte Carlo 
w sędziwym wieku lady de Bathe, u- 
chcdząca przed łaty za najpiękniejszą 
kobietę Londynu. Urodzona na jednej 
z wysp normandzkich, jako panna no­
siła francuskie nazwisko Lilly C h ar­
lotte de Breton. Jako  siedemnastoletnia 
dziewczyna została przedstawiona na 
przyjęciu dworskicm w pałacu Buckin­
gham królow ej W iktorji, która była 
oczarowana niezwykłą urodą 1 wdzię­
kiem dziewczęcia. Głośno w yrażony 
podziw dla jej urody, otw orzył przed 
młodziutką L illy  wstęp do najw y­
tworniejszych salonów Anglji. Książe 
W alji, pierwszy król Edward V II, 
wraz ze swą małżonką, często gościł 
u siebie urodziwą Lilly. W  liczbie 
swych przyjaciół miała dwóch wiel­
kich mężów stanu i prem jerów 
Gladstoneca i Beaconsfield‘a. Pierwszy 
w czasie częstych odwiedzin przynosił

W  stanie Arkanzas zmarł nie­
dawno John H orton, murzyn, któ­
ry jad! najwięcej na całym świecie. 
Umarł, rzecz szczególna, nie z 
przejedzenia a na zakażenie krwi. 
H orton zarabiał bardzo wielkie su­
my, pokazując się na jarm arkach i 
w cyrkach m ałych miasteczek jako 
ten, który zjada nieprawdopodobne 
ilości pożywienia. Nierzadko się zda­
rzało, że Am erykanie lubiący hazardy 
i zakładający się przy lada sposobno­
ści trzym ali u siebie murzyna po pa­
rę miesięcy, robiąc z nim zakłady, 
Horton jadł, nigdy nie przegrywał, 
a zarobione pieniądze odkładał. 2  
biegiem czasu stał się sławny w  całej 
Am eryce. Doszło do tego, że nie 
puszczano go do m ałych miasteczek, 
gdzie mieszka ludność uboga, bowiem 
mieszkańcy przegrywali całe swoje 
zarobki do H ortona, W  końcu zdo­
był przydom ek niezwyciężonego ob-

M imo ciągłych zapewnień .0 pra­
gnieniu pokoju, niemal wszystkie
większe państwa wciąż się zbroją. 
Ostatnio admiralicja angielska przy­
stąpiła do budowy próbnego modelu 
krążownika z mowego, dotąd niezna­
nego metalu, posiadającego niezwykłą 
twardość i w ytrzym ałość na działanie 
zarówno w ody, jak j rozm aitych kw a­
sów. Ten now y metal jest spławem, 
przyczem  admiralicja angielska — ze 
zrozumiałych względów — utrzym uje 
w najściślejszej tajem nicy jego składni-

Znany uczony m eksykański, H er­
nandez, wrócił niedawno z w ypraw y 
naukowej, którą odbył na wyspy, leżą­
ce na tej samej szerokości geografi­
cznej, co M eksyk. M iędzy innemi 
był na wyspie Tiburon. Mieszkańcy tej 
w yspy należą, jak powiada Hernandez, 
do indyjskiego plemienia Seri. W szyst­
ka władza na tej wyspie spoczywa w 
rękach kobiet. Mężczyźni pełnią rolę 
tylko sług i robotników.

Tiburon jest w ogóle bardzo mało 
znaną, napół dziką i ubogo zaludnio­
ną wyspą. Jeszcze nie tak dawno licz­
ba jej mieszkańców dochodziła do 
5.000, obecnie ilość ta spadła do 400. 
W yspy tej nie usiłowali podbić ani 
Hiszpanie, ani M cksykańczycy. T o " 
też mieszkańcy Tiburona zachowali, 
swoją niepodległość i tak są dumni ze 
swojej odrębności i niezależności, że 
nie wchodzą wcale w związki małżeń­
skie z członkami plemion, które zo­
stały podbite przez białych. N a w y­
spie panuje do dnia dzisiejszego łudo- 
żerstwo i zwyczaj składania bogom 
ofiar 7. ludzi.

jej książki i czytyw ał całe nieraz sce­
ny Szekspira, zalecając, by nie zw ra­
cała uwagi na wszelkie płotki i o- 
szczerstwa. Beaconsfiełd w czasie swych 
w izyt zachowywał się swawolnie i pu­
szcza! wodze swej zjadliwej złośliwo­
ści. Świetny portret L illy, pendzla-słyn 
nego malarza Johna M iłlars‘a, zakupio­
ny przez salon malarstwa Akadem ji 
Królewskiej budził powszechny za­
chwyt. Dwa razy zamężna, po raz 
pierwszy jako Langty, po raz drugi 
jako de Bathe, nie zaznała szczęścia w  
pożyciu m ałieńskiem. U rodą swą jed­
nak i wdziękiem obejścia przez długi 
szereg lat zachwycała Londyn, nadając 
ton modzie. N a starość zapadła na 
zdrowiu i aby je ratować, osiadła na 
stałe w  Monte Carlo, gdzie też zakoń- 

| czyła żvcie. W iadomość o jej śmierci 
nie wyw ołała w Londynie żadnego 

I echa.

żartucha. Z  tą chwilą, przestał się po­
pisywać, kupił sobie za odłożone pie­
niądze farmę i osiadł na roli.

Opowiadają, że raz jeden tylko 
chorował z niestrawności. W tedy, 
gdy założył się mianowicie, że zje 
dwie łyżki cementu i popije wodą. 
Oczywiście byłby zmarł, gdyż stwar­
dniały cement niewątpliwie poraniłby 
mu kiszki, lecz obecny przy tym  
eksperymencie lekarz — dał mu śro­
dek przeczyszczający. Menu, którym  
się popisywać lubił było następujące: 
tuzin nieobranych cytryn, — to dla 
dodania apetytu, _  dalej skrzynka 
jabłek, 40 funtów ang. dyni, 120 ja­
jek i 10  befsztyków. Przy obiedzie 
w ypijał 98 butelek w ody sodowej, 
N ajdrożej płacono H ortonow i bo 
1000 dolarów za skonsumowanie na 
jednem posiedzeniu 24 jaj ze skoru-

ki. N ow y metal przewyższa twardo­
ścią wszystkie dotychczas znane meta­
le, nie rdzewieje i nie podlega działa­
niu wody. Połączenie poszczególnych 
części w ykonano zapomocą szwejso- 
wania elektrycznością i gazem, ponie­
waż niepodobna było w yborow ać 
w  tym  metalu dziury- W edług zape­
wnień fachowców, krążow niki zbudo­
wane z tego metalu będa zupełnie n ie­
dostępne dla torped i nabojów w iel­
kich armat % _ y _ jgj ISjjjśJJp

kobiece.
Hernandez nie spotkał na wyspie 

ani jednego kaleki. W szyscy mieszkań­
cy, zarówno mężczyźni jak kobiety, 
są zdrowi, doskonale zbudowani i 
piękni. Dzieje sic to głównie dlatego, 
że każdy noworodek słaby łub choro­
w ity jest natychmiast po urodzeniu 
bezlitośnie zabijany. Zabija się takich 
dzieci coraz więcej, ponieważ w sku­
tek małżeństw między bliskimi kre­
wnym i szybko następuje degeneracja 
rasy.

Jak  już wspomnieliśmy, rząd na 
wyspie sprawują wyłącznie kobiety. 
Naczelnikiem plemienia jest kobieta, 
mająca przy boku swoim radę matron. 
D owódczym  plemienia jest panią życia 
i śmierci wszystkich swych podda­
nych. Mężczyźni nie mają absolutnie 
żadnych praw. N aw et do wychowania 
dzieci nie wolno im się mieszać. Z re­
sztą jest ich w porównaniu z kobietami 
tak znikoma ilość, że nawet m arzyć 
nie mogą o stawieniu oporu. Ir.

Pijani dyplomaci 
w Waszyngtonie.

N a specjalne żądanie Senatu ame­
rykańskiego, władze prohibicyjne spo­
rządziły sprawozdanie, wykazujące w  
świetle zarejestrowanych policyjnie 
faktów , stosunek przebywających w 
stolicy Stanów Zjednoczonych dyplo­
m atów do prohibicji, a właściwie do... 
alkoholu. Ze sprawozdania tego oka­
zało się, że dyplomaci zagraniczni piją 
w W aszyngtonie nienajgorzej. W  cią­
gu ostatniego roku władze prohibicyj­
ne zatrzym ały z górą 150  członków 
korpusu dyplom atycznego, przytrzy­
manych w stanie mocno nietrzeźwym , 
przyczem  w 37 wypadkach nietrzeźwi 
dyplomaci kierowali samochodami, co, 
oczywiście, stanowiło poważne nie­
bezpieczeństwo dla ruchu pieszego. 
Paru dyplom atów zatrzym yw ano w  
stanie nietrzeźwym  kilkakrotnie, 
przyczem  najczęściej zdarzyło się to 
członkowi niemieckiej ambasady w  
W aszyngtonie, niejakiemu von Prit- 
twitzowi.

Sport.
L E C H JA — P O L O N JA  (PR Z EM Y ŚL).

Dwaj rywale rozegrają 25 sierpnia 
b. r. trzecie, decydujące spotkanie o 
tytuł mistrza okręgu praz o prawo 
w alki o wejście do Ligi. Oba zespoły 
mają po 2 punkty i stosuek bramek 
5 -. 5. Niewiadom o jeszcze, czy L . Z. 
O. P- N . nakaże rozegranie meczu we 
Lw ow ie czy też na. miejscu neutral- 
nem, Obie drużyny mają równe szan­
se, jednak sppdziewamy się zw ycię­
stwa Lechji o ile zawody odbędą się 
we Lwowie.

G i e ł d y .
G IEŁD A  LW O W SK A .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie 2-giej.

*
L w ó w ,  dnia 20 sierpnia 1929. 

D o laró w k a  62.50, 62, 6 1 .75 ,  62.25. Inwest. 
1 1S .50 ,  1 1S .7 5 .  S %  T o w .  Kred. Ziemskie 91.50. 
G a z y  wscb. 2 1 .50 .  K onw ersy jna  47, 47.50.

G IEŁD A  ZB O Ż O W A .
L w ó w ,  dnia 20 sierpnia 1929.

N a  Giełdzie transakcje  w  pszenicy i ży-. 
cie po cenach poniżej wczorajszych notow ań. 
O tręby  pszenne i żytnie znacznie potaniały .

Tendencja  ’ nadał zniżkowa, usposobienie 

spokojne. ■ 2 . .  , ' Ł . / . S b  v2ś—
Pszenica kr .  dw. loco stacja P o d w o ło -  

czyska od 43.25 do 44.25. Ż y to  małop. od 
24.—  do 24.50. O tręby pszenne od 16.50 do 
17 .— . O tręb y  żytnie od 15 .50  do 16 .— . 
Pszenica kr .  dw. loco wagon L w ó w  od 4 5 . 7 5  
do 46.75. Ż y t o  małop. od 26.50 do 27 .— . 
O tręby  pszenne od 1 7 . —  do 17.50. O tręby  
żytnie od 16 .—  do 16.50.

Inne kursy niezmienione.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .
W arszawa, 20  sierpnia 1929  

Dolary St. Zjedn. 8 ’88 '25  8 -9 0 8 5  8-86-50
Franki francuskie 3 4 '8 8 '5 0  3 4 ‘97 35  8 0
Belgia 124-00-00 124-31-CO 1 2 3 -6 9 0 0
Holandja 3 5 7 -4 2 0 0  3 5 8 3 0  3 5 6 5 0
Kopenhaga 2 3 7 '4 0 '0 0  2 3 8 '02 '00  236-82-00
Londyn 43 '2 3 '5 0  4 3 -3 4 0 0  43 13-00
Nowy Jork 8 ‘90 8 ‘92 8’88
Paryż 34'91-SO 34-OPOO 3 4 8 2 -0 0
Praga 2 6 -3 9 0 0  2 6 '4 5 ’50  - 2 6 3 2 -5 0
Szwajcarja 1 7 P 5 7 0 0  172 '00 ‘00  1 7 P 1 4 '0 0
Sztokholm 238-92-00 239-52-00 238-32-00
Wiedeń 125-57-00 125-88-00 125-26-00
W łochy 4 6 -6 3 0 0  4 6 7 4 -5 0  46-51-50
5 J/0 potyczka konwersyjna 4 7 ’50
pożyczka kolejowa konwersyjna 5 0 0 0
pożyczka kolejowa 102-50
pożyczka dolarowa 83 00
dolarówka 4 6 ‘25 4 6 ’25  46 25
8°/o hsty zastawne Banku G osp. Kraj. 94 0 0  .
8%  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 ’00
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 ’00

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .
W arszawa, 20 sierpnia 1929

Bank Dysk. 126-00 Modrzejów 23-25
Bank Handl. 117-00 O strowiec B. 83-50
Z w. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 26-50
Bank Polski 166-25 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 91-00 Zieleniewski 1 2 1  00
Siła i światło 125-00 Zawiercie 10-50
Spiess 140-00 Haberbusch 236
W arsz. cuk. 32-25 Borkowski 11-00
Węgiel 68-90 Bank Matop. 27-00
Cegielski 3 9 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 31-50 Rudzki 27-75
Bank Zachód. 7 3 0 0 Spirytus 27-25
Firlej 51-00 Wysoka 235  0 0

G IEŁD A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 20 sierpnia 1929

Berlin 168-81 Czerniowce 4 9 0 0

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 
w Poznaniu!

Największy na świecie żarłok.

pami.

Krążowniki z nowego metalu.

Państwo
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Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Loudyn
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
Warszawa
Zurych

123-74-00
4-20-20
188-70

34-37-75
37-07-08

708*85-00
2 7 -7 4 0 0
20-97-25
79-73-00

136-31-00
Renta majowa 0"975 
Renta lutowa 0 '985
Dunaj S. Adria 85 45  
Bankverein 22 00  
Bodenkredit 1 0 0 0 0

Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto

29-95 Kreditanstaltj 52  50 Karpaty 7-66 Tohan 10 50 Chybie 40 00
0 7 5 Hipoteczny 81-75 Galicja 41-00

1 1 1-0 0 Kompas 15-30 Nafta 28-00 G IEŁD A  Z U R Y C H S K A .
118-00 Landerbank 25-70 Schodnica 10-00

Zurych, 20 sierpnia 192942-60 Unionbank — •— Rakszawa — •—

9 2 4 0 9 Kolej półn. 10 -9 1 0 0 Bank Małop. 0*15 Paryż 20  35-50 Berlin 1 2 381
205 50 Londyn 25-20-08 Wiedeń 73-22-50
486-00
114-80 G IEŁD A  K R A K O W SK A . Nowy Jork 5 '19 '08 '00  

Włochy 27 ’ 1 8 0 0
Praga
W arszawa

15-38 50  
58-30-00

402-00 Kraków, 20 sierpnia 1929
13-50

Bank Przem.
G IEŁD A  LO N D Y Ń SK A .

13-50 81-00 Siersza d. 77-00
Londyn, 20 sierpnia 192970-00 Bank Polski 165-00 Parowozy 22-00

1 2 0 0 6 Zieleniewski 116-00 Chodorów 198-00 N. Jork 4-84-78 Niemcy 20-35-75
7-21 Piasecki 11-50 Nicmojewski 27-50 Holandja 12-1 0 0 8 Szwajcarja 25-20-75

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c.  II. 9/29. Uchwała.  W  kwietniu, m a­
ju  lub t t e r w c u  1 91 9 zaginął w  Rzeszowie 
lub okolicy  blankiet w ks low y  ostemplowany 
na 1 zł. 20 gr. z podpisami A n n y  Dąmbskiej 
i Kazim ierza Dąmbskiego jako akceptantów 
i Józefa  Oleksina jako żyranta . W zyw a się 
by  posiadacz crakgo blankietu wekslowego 
względnie w ypełn ion ego  weksla  z takimi 
podpisami zgłosił się do dnia io / X .  1929 
i blankiet ów względnie weksel Sądowi oka­
zał w  przec iw nym  razie blankiet ów u zna­
ny będzie za umorzony.

Sąd grodzki, Oddział II.
Rzeszów, 1 7  lipca 1929. 6595

N c .  II. 8/29. Ogłoszenie. W  kwietniu, 
maju lub czerwcu 1929, zaginął w  Rzeszowie 
lub okolicy  blankiet wekslow y ostemplowa­
n y  na 6 złotych z podpisami Jana G um iń-  
skiego i Kazim ierza Dąmbskiego jako ak­
ceptantów i Jana  Jędrzejowicza jako ż y ra n ­
ta. W zyw a się by posiadacz owego blankietu 
wekslowego względnie wypełnionego weksla 
powyższym i podpisami zgłosił się do dnia 
io /X .  i blankiet ó w  względnie weksel Sądo- 
3yi okazał —  w  przec iw nym  razie blankiet 
ów uznany będzie za um orzony.

Sąd grodzki,  Oddział II.
R zeszów , 1 7  lipca 1929. 6594

F I R M Y .
Firm . 1 1 y/«9. Wykreślenie firm y. Z  re­

jestru oddział Stow. „ C “  należy wykreślić ;  
Siedziba f i rm y ;  Bolechów. Brzmienie f i rm y :  
T o w a rz ys tw o  Oszczędności i K redytu  sto­
warzyszenie zarejestrowane z ogr.  poręką..  
Przedmiot przedsiębiorstwa; Popieranie za­
robku i gospodarstwa członków przez p ro ­
wadzenie interesu kredytowego celem w za“ 
jemnego dostarczania. członkom pieniędzy 
potrzebnych do prowadzenia handlu, prze­
mysłu i gospodarstwa drogą wspólnego k re ­
dytu, —  skutkiem zwinięcia przem ysłu  na 
podstawie ustawy z dnia 29/X. 1920 i usta­
w y  z 24/XII.  1923 Dz. U. R .  P. N r .  123 .

Sąd okręgow y jako handlowy.
Stryj,  20 czerwca 1929. 6596

' L I C Y T A C J E .
E. 85/29/3. E d y k t  l icytacy jny .  N a  w n io ­

sek Agnieszki 1 -0  M ir k o w e j " 2-0 Maciaszko- 
wej z N a p ra w y  odbędzie się dnia 2S w rz e ­
śnia 1929 o- godzinie 9 przed połud. w b iu­
rze N r .  2 na zasadzie zatwierdzonych w a ­
runków , l icytacja następujących realności 
ks. grt. m. kat. N a p r a w y ;  1) całej realności 
obj. lwh. 280, z ?  po łow y realności obj. lwh. 
263, 3) 6/18 części realności obj. lwh. 26 1,
4) 6/8 części realności obj. lwh. 403. Do 
realności tych n i e . należą żadne przynależ­
ności. W artość  szacunkowa realności ad 1) 
wynosi  3697 23- 5 °  8r -> najniższa oferta 
wynosi 2.465 Zł.  W artość  szacunkowa real­
ności ad 2) wynosi 172  Zł.  02 gr., najniższa 
oferta 1 1 4  Zl.  .60 r. W artość  szacunkowa 
realności ad 3) wynosi  6.835 Zł.  45 r., naj­
niższa oferta  4.456 Zł.  98 r. W artość  sza­
cunkow a realności ad 4) wynosi  1 .552  Zł.  
50 gr., najniższa oferta  1 .035  Z ł .  Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki.
Jordanó^y, 25 lipca 1929. 6588

E. X I .  2542/28. E d y k t  l icytacy jny  oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.  N a  
wniosek s trony egzekwującej nielet. Mirosława 
Lewickiego przez matkę i opiekunkę Teklę  
Lewicką w  K upczyńcach , odbędzie się dnia 3 
października 1929 o godz. 10  przedpoł. w 
biurze N r .  27 na zasadzie zatwierdzonych w a ­
run ków  licytacja następujących realności: 
księga gruntow a Kupczyńce  whl. 3 1 1 7  par­
cela grunt.  1626/1 wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 500 zl., najniższa oferta  333 zł. 
35 gr., księga gruntow a Kupczyńce  1/2 979 
parc. bud. 299 wartość szacunkowa w raz  z 
przynależ. 200 zl., stojąca na tej parceli  chata 
wartość szacunkowa wraz  z przynależ. 200 
zł., sto jący na tej parc,  chlew wartość szacun­
kow a wraz z przynależ. 100 zł. najniższa o- 
ferta 333 zł. 35 gr. Do realności whl.  979 ks. 
gr. K upczyńce należą następujące przynależ­
ności: chata i chlew oszacowane w  połowie 
na 300 zl. Poniżej najniższej o fer ty  sprzedaż 
nie nastąpi. 6587

Sąd Grod zki  Oddział X I .
T arnopo l,  dnia 25 lipca 1929 r.

E. X X V .  3809/28/7. E d y k t  l icytacy jny  
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.  
N a  wniosek strony egzekwującej Wasyla  Bo- 
rvsa syna Iwana odbędzie się dnia 20 w r z e ­
śnia 1929 o godz. ii  przedpol.  w  biurze N r.
80 na zasadzie zatwierdzonych w a ru n kó w  li­
cytacja  następujących realności; ksU ui g run­
towa D roh obycz  Żawieźna whl.  891. W  skład 
tej realności wchodzi pb. 10612/5  na której 
pobudow any jest dom mieszkalny i budynek 
gospodarczy. W artość  szacunkowa wraz  m 
przynależ. 2627 zl. Najn iższa oferta  1 3 1 3  zł.
50 gr. Do realności whl. 891 ks. gr. gm. D r o ­
hobycz Zawieźna należą następujące przy na­
leżności : a to oparkanicnie oszacowane na 25 
zl. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na­
stąpi. 6606

Sąd Grodzki  Oddział X X V .
D rohobycz,  dnia 12 sierpnia 1929.

E. 3S05/28. E d yk t .  N a  wniosek Jakuba 
Gabc odbędzie się dnia 20 września 1929 godz. 
10.30 przedpol. w  tut. Sadzie biuro N r .  6 
licytacja realności wiejskiej whl. 529 kg. 
R zcczyczan y  składającej się 7. pgr. 238 1  o 
łącznym obszarze 1 m. 1549 s. 2. N ieru ch o ­
mość ta oszacowana na 3.600 zł. Najn iższa 
oferta wynosi  2.400 z,!. 6605

Sąd grodzki Oddział III.

G ród ek Jag. 12 lipca 1929.

E. II. 1879/28. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 
5 września 1929 o godz. 10  rano we Firmie 
„M azaga“  G ab ryc lów ka  1 ,  sprzeda się przez 
publiczną licytację następujące przedm ioty:  
urządzenie biurowe, maszyny do pisani?., m a­
szyny do wyrobu  pasów skórzanych, maszyny 
do prasowania skór, do wyrobu, skór, m otory  
elektryczne, w o zy  ciężarowe, powozy, sanie. 
Sprzedaż rozpocznie się w  pół godziny po 
czasie w yże j  oznaczonym. W  międzyczasie 
można obejrzeć przedmioty wystawione na 
sprzedaż. 6003

Sąd grodzki miejski Oddział II.
L w ó w ,  dnia 26 czerwca 1929.

E. X X V I .  3685/28. E d y k t  l icytacy jny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a  wniosek s trony egzekwującej A n n y  Zwir  
zamężnej Chodacznyk, pto 95 zl. zpn. odbę­
dzie się dnia 25 września 1929 o godz. 9 
przedpol.  w  Sądzie tut. w  biurze N r .  82 na 
zasadzie poprzednio zatwierdzonych w a ru n ­
ków  licytacja  następujących realności: księ­
ga gruntow a Lisznia whl. 302 Realność  obej­
mująca 5 parcel z budynkam i wartość szacun­
kowa wraz  z przynal.  8609 zl. najniższa o- 
ferta 5722 zl. Do tej realnośści należą p rz y ­
należności oszacowane na 100 zl. Poniżej naj­
niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 6600

Sąd grodzki Oddział X X V I .
D rohobycz,  dnia 15  lipca 1929.

E. 219/29. E d y k t  licytacy jny .  N a  wniosek 
Wasyla  Chom yszaka  odbędzie się 1 paździer­
nika 1929 licytacja  jednej dziewiątej części 
pbud. 2 1  i 66 domu, spichlerza, 1 1 8  pgrt. w 
Jasielu położonych. N ieruchom ość powyższą 
oszacowano na 1 . 1 3 0  zł. najniższa oferta  w y ­
nosi 763 zł. 32 gr. wadjum  1 1 3  zł. 6599

Sąd grodzki Oddział II.
B ukowsko, 15  sierpnia 1929.

E. 2084/26/15.  E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 
13  września 1929 o godzinie 10  przedpołud­
niem w tut. Sądzie biuro N r .  9 odbędzie się 
licytacja całej realności whl. 5 16  ks. gr. gm. 
kat. Zakopane, składającej się z parceli grun­
towej nadającej się nod budowę. Realność  ta 
oszacowaną została na kw o tę  6836 zł. N a j ­
niższa oferta wynosi  4558 zł., poniżej której  
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. D okum enty  
dotyczące tej sprawy jakoto w yciąg  hipote­
czny, w yciąg katastralny i protokół  oszaco­
wania  można przeglądnąć w  tut. Sądzie biuro 
N r .  8 w  godzinach urzędowych. 659S

Sąd grodzki Oddział IV.
N o w y  T arg ,  dnia 27 czerwca 1929.

E. 6062/28/6. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 13 
września 1929 o godzinie 12  w  południe w 
tut. Sądzie biuro N r .  9 odbędzie się licytacja 
całej realności whl.  4682 ks. gr. gin. kat. Z a ­
kopane objętej, skladaiaccj się z parceli grun­
towej położonej w  pobliżu ul. Kościuszki.  
Rea lność ta oszacowaną została na kwotę 
17575  zł. Najn iższa oferta  wynosi 8788 zł., 
poniżej której  sprzedaż nic -madzie do skut­
ku. D okum enty  d o f - ^ - r e  tej sprawy jakoto 
wyciąg  hipoteczny, wyciąg katastralny i pro ­
tokół oszacowania można przeglądać w  tut. 
Sądzie biuro N r .  8 w  godzinach urzędowych.

Sad grodzki Oddział IV .  6 107
N o w y  T arg ,  dnia 2 lipca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .

Francja 1 2 3 8 4  P raga 163 8 TOO
Belgja 34-8S-75 Wiedeń 3 4 -4 2 0 0 '
Włochy 9 2 7 4 0 0  W arszawa 43"24

G IEŁD A  PA R Y SK A .
Paryż, 20  sierpnia 1929  

Londyn 123 94  00 Holandja 1 0 2 3  25  
N, Jork 2 5 ’5 4 '50  P raga 7 5 ’60
Włochy 1 3 3 5 5  Niemcy 608 '25 '00
Szwajcarja 491 25-00 Wie 3 6 0 0 0

Sa. 55/29/2. E d y k t  ugodowy. Otwarcie
postępowania ugodowego do majątku Leiba 
R im lera kupca w  Tarnow ie ,  plac pod D ę­
bem. Kom isarz  ugod owy W ładysław Kapa, 
sędzia okręgow y w  Tarnow ie .  Zarządca u-
godowy E fro im  Spitzer, urzędnik p ryw atn y  
w Tarnowie ,  ulica K rakow ska  63. Audjencja  
do zawarcia ugody w  w y m ie n io n y m  Sądzie 
biuro N r .  14, dnia 5 sierpnia 1929 o go­
dzinie 1 1  przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 3 sierpnia 1929.

Sąd okręgowy, W ydzia ł IV .
T a rn ó w ,  28 czerwca 1929. 6604

Sa. 58/29/3. E d y k t  ugodowy. Otwarcie
postępowania ugodowego do majątku Lipy 
Schoffcra kupca w  Mielcu. Kom isarz ugo­
dowy W ładysław  Kapa, sędzia okręgow y w  
Tarnowie .  Z ar2 '°!(f ca u god ow y Mendel Bloch, 
kupiec w  Mielcu. Audjencja  do zawarcia u- 
gody w  w ym ien ionym  Sądzie, biuro N r .  14,
21 sierpnia 1929 o godz. 10 i pól przedpo­
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzyte l­
ności do 19  sierpnia 1929.

Sąd okręgowy, W ydzia ł  IV .
T a rn ó w ,  13  lipca 1929. 6602

Sa. 92/29. Uchwala.  U chwałą  Sadu o- 
kręg oyyego w  Samborze z dnia 6/8 1929.
Sa. 92/29. zostało otwarte postępowanie u- 
godowe do majątku Rózi Schumienr, k u p­
cowej w  Fclsztynic. Komisarzem ugodowym  
został ustanowiony J ó z e f  Blumicz, naczel­
nik Sądu grodzkiego w Starym  Samborze,  
zaś zarządcą ugodowym  Fciwel Stern, k u ­
piec w  Fclsztynic. Wierzyciele  mają zgłosić 
swe wierzytelności u komisarza ugodowego 
najpóźniej dnia 10 ęyrześnia 1929. Audjencja 
ugodowa odbędzie się dnia 23 września 1929, 
o godzinie 10  przed południem w Sądzie 
grodzkim w Starym Samborze,  biuro N r .  1,
I. piętro. D o tej audjcncji  w z yw am  wszyst­
kich wierzycieli ,  zarządcę ugodowego oraz 
dłużniczkę.

Sąd okręgowy, Oddział V .

Sambor, 6 sierpnia 1929. 6601

Sa. 3 1/29/ 18 .  E dykt .  Wsprawie postę­
powania ugodowego do majątku Aleksandra 
Fabera, kupca w  Zakopanem odroczono 
audjencję u g od o w ą  na 10 wrźjfśnia 1929 o 
godzinie 9 i pół.

Sąd Grodzki.
N o w y  T arg ,  13 sierpnia. 1929. 6593

U Z N A N IE  ZA  Z M A R Ł E G O .
T .  60/29/4. J an K uźnar  i W ojciech K u ź-  

nar z Jasienicy zaginęli podczas w o jn y .  W z y ­
wa się o udzielenie wiadomości o nich do 6 
miesięcy. Chodzi o uznanie ich za zm ar­
łych.

Sąd okręgowy, W yd zia ł  IV .
Sanok, 7 sierpnia 1929. 6592

T .  50/29/4. Ju rk o  Basarab 7. K r y w k i ,  
zaginął na wojnie światowej.  W z y w a  się o 
udzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, W yd zia ł  IV .
Sanok, 18 lipca 1929. 6591

T .  49/29/4. W asyl Bogdan, ur.  14  k w iet­
nia 1S53  w  Berchach górnych, zaginął w  A m e ­
ryce.  W z y w a  się o udzielenie wiadomości o 
nim do 1 roku. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, W yd zia ł  IV .
Sanok, 22 lipca 1929. 6590

T .  113/28/6. Karolina K u lak  urodzona 
1 3 / 7  1869 r. w  W itry dow ie  zaginęła przed 
około  27 laty. W z y w a  się o udzielenie wiado­
mości o niej do 3 miesięcy. Chodzi o uznanie 
jej za zmarłą.  6589

Sąd o kręgow y W ydział IV.
Sanok, dnia 29 lipca 1929.

T .  63/27/4. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Onufer K iery-  
czynski z Rozdziałowic,  pow. R u d ki  p o w o ­
ła ny w  r. 1 9 16  do wojska austr. brał udział 
w  bitwach na froncie włoskim gdzie też 
jeszcze Je g o  samego roku zginął od b om by 
nieprzyjacielskiej.  W ydaje  się przeto ogólne 
wezwanie  aby udzielono Sądowi wiadomości 
o p o w y ż  wym ienionym , a Sąd na ponowną 
prośbę po dniu 1 5/II. 1930 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. V .
Sambor,  29 lipca 1927. 6530

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
D r. M A R C E LI S Z A R O T A .

T .  23 1/24/5 .  W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Iwan Zad oroż ny  
liczący w  r. 19 14  około 28 lat, rei. gr. kat. 
żonaty .gospodarz w  H ord yn i ,  pow. Sambor,  
służył od roku  1 9 14  w  b. armji austr., na 
rosyjskim froncie, gdzie wedle zeznań za- 
prtoysiężonych, świadka Ju r k a  Pawelczaka, 
dostał się do niewoli. G d y  od roku 19 17  
niema o nim wiadomości,  _ zachodzi dom nie­
manie, że nic żyje. N a  podstawie ustawy z 
3 1  marca 19 18 ,  N r .  128 Dzpp. wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego, i 
rozwiązania małżeństwa zawartego z Ju l ją  z 
Boguckich Zadorożną dnia 1 7  lutego 19 1 3  r. 
W ydaje  się przeto ogólne wezwanie,  aby u- 
dzielono Sądowi lub kuratorowi i obrońcy 
węzła małżeńskiego adwokatowi R u d ol fo w i  
Jackowskiem u w  Samborze wiadomości o po­
w y ż  wym ienionym . Sąd tutejszy na po no w ­
ną prośbę po dniu 15/II .  1930 rozstrzygnie o 
rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd o k ręg o w y ,  Oddz. V .
Sambor,  8 maja 1925. 6526

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .
P A Ń S T W O W Y  Z A R Z A D  A R C H I T E K T O ­
N I C Z N O - B U D O W L A N Y  W  Ł A Ń C U C I E .

L. 82/29.
Państw ow y Zarząd Architektoniczno- 

B udow lany w Łańcucie ogłasza;

P R Z E T A R G  P U B L I C Z N Y

na remont budynków państwowych przeka­
zanych na pomieszczenie U rzędów  skarbo­

w ych  w  Łańcucie obejm ujący roboty :  
a) murarskie, b) stolarskie, c, zduńskie 

i t. p.
W arunki przetargu i o fertowe druki 

można nabyć w  Państw. Zarz. Arch.-Bud. 
w Łańcucie za zw rotem  własnych kosztów.

O fe rty  należy wnosić w  kopertach za­
lakow anych do kancelarji Zarządu do dnia 
3 września 1929 r., godz. 10 rano poczem 
nastąpi ich publiczne otwarcie.

Wadjum wynoszące 5 proc. o ferowane) 
k w o ty  należy złożyć do K asy Skarbowej^  
względnie kasy podręcznej tut. Zarządu w 
gotówce lub papierach wartośc iowych według 
w y m o gó w  ustalonych w  rozp. Min. Skarbu 
z dnia io / IX .  1927  r. L ;  D. O. P. 5284/3.

O fer ty  nie odpowiadające pow yższym  
w y m o g o m  nie będą uwzględnione. Oddanie 
robót nastąpi w  myśl dotyczących przepi­
sów.

Inż. Stanisław Sadowy m. p 
K ierow nik  Zarządu.

Zastępcy i sprzedawcy zdobędą sobie do­
b ry  zarobek przy  sprzedaży patentowanego 
zacinacza o łówków, p rz y  k tó ry m  ostrze o łó w ­
ka uzyskuje  żądaną w  danej chwili ostrość i 
długość. O bliższe szczegóły pisać pod „ E n k a “  
do Administracji  „G a z e ty  L w o w sk ie j" .  65S3

Z A R Z Ą D  M I A S T A  W I N N I K I  podaje do 
wiadomości, że przeprowadza rejestrację 
grobów na starym  cmentarzu. Wobec tego 
w z yw a się interesowanych, ażeby groby, 
które  nie posiadają nagrobków lub też in­
nych znaków, oznaczyli  te do dnia 1 listo­
pada 1929. G r o b y  nie oznaczone po tym  
terminie będą przekopane. Potrzebnych in­
formacji  udziela U rząd  Miejski.  Fritz 
Burmistrz. 6584

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N I E W A Ż N I A  się zagubioną książeczkę re­

jestracyjną N r .  L w . 7894 na nazwisko 
Fischelsohn i Perci. 6585

FIRM A

„NAFTO W A IZBA OBRACHUNKOWA"
Stow. z ogr. por. w Borysławiu 

została rozwiązana i jako likwidator pismem 
Sądu okręgowego w Samborze z dnia 5  maja 
1929 L- Firm. 1 1 8 /29 /S t. III. 102 ustanowiony 
został p. Lipa Schutzman we Lwowie, pl. K a­
pitulny 3. Podpisany jako likwidator wzywa 
wszystkich wierzycieli mających pretensje do po­
wyższej firmy, ażeby do roku od dnia ogło­
szenia zgłosili swe pretensje na jego ręce.

LIPA  SCHUTZM AN  
Lwów pl. Kapitulny 3.

Cena ogłoszeń  J Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  gr. J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej w nadesłanera 
1 &ekrologji 40 gr.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr. | po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia zaj słowo 10 g rt) drobne ogłoszeni* kopno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała stron a: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., p'erws_s (pod nagłówkiem) 800 zl.

Ogłoszenia tabelaryczn e cyfrow e 50%, zamiejscowe 3 0 %  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


